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Prawica przedłuża przesilenie 1 uchwala nową konstytucję.

W ynik  wczora^saego poeiedtaende sej­
mowego był popposbu srom otny. I w św ie­
tle  tego srom otnego w yniku jakże obnażył 
s ię  cały fałsz, całe w ew nętrzne kłam stw o 
stanow iska prawicy), k tó ra  p rzez tyle dni 
krzyczała wniebogłosy, że ona b ro ri praw  
Seijteu, broni ustalonego zwyczaju konsty- 

itucyjmego, broni zasady szybkiego roz­
strzygania p rzesileń  gabinetowych.

Dwa wnioski stały przeciw ko sob ie: 
jeden , oddający praw o i m oc tw orzenia 
Rzędu Konwentowi senjorów  —  drugi po­
lecający te czyrritó Naozetarkowr Państw a 
po zasiągn iędu  opinii strontu i cl w, poczem 
Sejm  uznaw ałby nowy Road łub  obalał go.

P raw ica zażarcie b ro n iła  Konw entu 
eewjordw. Słyszeliśmy, że to najk ró tsza i 
najlepsM  droga do w yrażenia woti Sejm u 
w sp raw ie  Rządu, its to obyczaj uświęcony, 
że w ten  sposób n ie  wiprowadtea się n ic  no ­
wego, a le  postępu ję zgodnie z „nraią kon­
stytucją “. Rozprawialiśm y się z tem l ,po- 
glądtami, a le  przynajm niej wredKaeliśiny, o 
co chodak chciano zm ienić radykaln ie  oha- 
ra k te r  Kcmwaratei aanjorów , lecz—bądź co 
bądź — m ówiono o aiełe znanesn, iistaieja- 
eeen. mogacem się  natydrararasit zebrać.

Cóż się jednak   ̂ s ta ło?  Ci panow ie, 
którzy z taka p ew n cśd ę  sieb ie  m ówili o 
Konwencie seniorów , bronił! go, chwaiMi, 
zalecali—n ag le  w toku dbtrad,, w  ostatnliej 
chwili zdradzili K onwent senjorów  i zastą­
pili go całkiem  nowo dinstytncją, n ie istn ie­
ją ca dotychczas, instytucja, co do k tórej 
.składu i* reglam i™  m ogą być dziesią tk i 
wniosków", k tóra dop iero  m usi być ustamo- 
w io m  przez Sejm po now ej debacie!!!

K rytyka nasza obaliła Kotniweint son jo­
rów, jako insbductję, m ającą w yrokow ać o  
Rządizie. W ielbiciele K onw entu w ostatniej 
chw ili, tuż przed głosowaniem  w yrzekli się 
swego bożyszcza. Runęło pod ciosami prai- 
w.icy. Świadczy ta, co w arte  były  (konsty­
tucyjne pojęcia prawicy,, świadczy to, że 
prawica sama uznała sw oje argum enty  za 
Konwentem za fałszywe i nie nadające się  
do obrony Zam iast jedimaik uczciwie nrzy- 
wiać, że zbłądziła, że jedytniie stanow isko 
lewacy było słuszne i m ocno ugruntow ane 
— prarwica w ostataiiej chwiili wym yśliła 
nowy wyihdeg, now ą form ę zam ętu i o b ­
strukcji w tw orzeniu  Rządu...

Klub pracy konstytucyjnej —  ta dzi­
waczna grom adka, w k tórej żadna m yśl n ie  
może się utrzym ać naw et godżiciy —  roz­
strzygnął na Kcintósja ma naeoz K onwentu 
senjorów . I ten sairu  ̂k lub zląkł się w łas­
nego dzieła. Uznał Konwent za głupstwo. 
Uczuł skrupuły  konstytucyjne. Zwrócił Się 
do K rakow a i otrzymał -stamtąd instrukcję: 
zastąpić Konwent jakieonś raowem ciałem , 
jakaś Komisją, w ybieraną przez Sejm . Nie 
zdążono opraoovać projektu, j-ak ta Komi­
sja m-a wyglądać, z ilu członków m a się  
składać, jak  Sejm m a ją w ybierać, kto bę- 
•Vie jej przewxxiNiczji, jaki m a być jej re- 

•>min. Nie zastanaw iano się  road mmó- 
a pytań i watpfliwości, k tó re  tmusi zro- 

'•ojekt tak ie j Komisji, różniiląoej sffę 
'zo od wiszysiSkicih innych korni s ji 
■ch (te bowiem mogą opracowywać 
i osk i na Scjtn, n ie  zaś pobierać, za 
oklei obow iązujące), ]sjau  raczom 

astam-awianifł —  potnrostu w e wnio- 
.’nszosci Komisji konstytucyjnej za- 

,.Kar3weniT K om isja,' k tó re j nie- 
,órej charak teru  niikt nae zdaje s o ­
wy.

T ak sam o jaik n a  jpccaeikanilu, bezm yśl­
n ie  z Konwentu senjorów  ohciatóo zrobić 
instytucję, prawniie tworzącą gab inet i w 
te-u sposób, jak  p isaliśm y, p raw em  k aduka 
tworzono jakąś nowsi Konstytucję —  z  ta- 
ką samą bezm yślnością przeskoczono od 
tej Konstytucji de  zgoła imanej!

A endecy  i sikmLszczycy i chadecy i Du- 
banoiwieze poszli n a  posbranlku p. F edoro­
wicza, w obawie, że glosy zacnej komipanji 
się rozbiją i — przejdzie w niosek lewicy.

Czyż trzeba Lepszego dowodu, że im 
zgoła n ie chodbiło o .parfameinitaryzm, o  ja­
kąś dobra fonme tw orzenia Rządu? ż a i -  

1 nej rozum nej koweencji Rządu nie mieli,
I skoro odrasta w yrzekł/ się tej formy, za fctó- 
j ra  tyle gardłow ali i tyle toopji kruszyli —  
i Koaiwento senjorów  i prawktwtsyH do for­

my, o której aatmi nic jeszcze powiedzieć 
nie mogą, formy, sprzecznej i i  doitychczar 
sowemi zwyczajami parbianeiitiiirn(“mi, i z 
charakterem  komisji sejm owych, i a m ałą 
i * w ielką Konstytucją, lom iy głupiej już 
n ie  po prostu, ale w drug iej potędze. W 
•kał wszystko —  byłe n ie  dopuścić tak  o®- 
turskiego, tak kotóieozncgo, tak  w nstrojii 
parlam em łam ym  ugruntow anego faktu, że 
Naczelnik Państw a m ianuje Rząd, odpow ie­
dzialny oczywiście przed Sejmcim.

Głupie w archołstw o sejmikoiwlczów, 
wrzeszczących beiaroyśhiiie, że oibawiiają się 
„absolutom  domilniiusn“ (rządów  sam ów łaL 
d'nj'oh), w rzeczywistości zaś siprotwadtzają- 
cych powagę i wpływ Sejsmu dó  ze ra  —  sa­
mo sieb ie  ochłoStato, jak  owa ^kiapdanaza1'’

; Gogola.
le w ic a  w skazyw ała fo-rtmy mjtprasftsze,

! najnatu ra ln ie jsze  tworzan-ia Rządu —  z 
: cadkowitem zachowaniem  przew agi Sejm u 
‘ —  nie, tego d  „repub-Likand" itargowitekie- 

go nabożeństw a n ie  chcieli. On!i w oleli wy­
silić^ swą m izerną „t\vóroziość“ d la  -wyrr.y- 

{ ślenia jakiegoś potw orka. I gdy wyrzekli 
się  jednego p o tw o rk a  natychlmiiast spło- 

: dotli innego —  beiz nazwy, bez pTroazłcści,
; l>ez kości i mózgu, jakaś *komiiisję —  nieko- 

uiitsje, jak iś wycinek Sejm u, stojący iponad 
Sejm em , jakąś p okrakę  z wiiny i  z -wina p . 
Fedorowicza.

Jeszcze co. Jalkże di .patnowte ba-adali 
na przesilenie, jak  w yrzekali, że p rzesile ­
nie przedłuża sie, że nalydhmiaist trzeba je  
zakończyć I oto wiszyscy, całe społeczeń­
stwo oczekiwało, że wczorajsze p o sied ze­
n ie  Sejmu zakończy isipór o formę tworze­
n ia Rządu, że już titeiś 'przyisftąpi się dlo two­
rzenia tego Rządu. Gdyby wozo-raj prze­
szła form uła lewicy, dziś zaczęłoby s ię  two­
rzenie R ządu —  a  w  >poini©działek, w e wto­
rek  cały gabinet m ógłby być gotów. A le 
praw ica przyjęła wniosek, całkoiwicae unie- 
możl i wiająicy szybkie tw orzenie Rządu. 
Praw ica uniem ożliw iła przystąpienie dlo 
tw orzenia Rządb. P raw ica spraw iła , że w 
dalszym ciągu trw a dyiskuisja jak  w łaściw ie 
Rząd ma być tworzony. K iedy tow. Dia­
mond postawił jedynie możliwy wniosek, 
aby popraw kę FedOrow icza odesłano do 
kom isji, wioikiszość sejm owa .polprawtlcę od­
rzuciła. l.ecz gdy w niosek z popraw ka ta 
przyjęto —  sam  p. M arszałek stw ierdził, że 
test to ca 1 klont1 nowy ■wniosek i musi być 
odesłany do komisji. Lecz stało  s ie  n ie  
ze względów formalnych. Stało s ie  poipro- 
?tu dlatego, że. praw ica przana.rła w niosek, 
który n ie daje żadlnej podista‘wy do tw orze­
nia Rządu, wniosek, orzekający, że m a być 
tw orzone jak ieś oiiato —  lecz niew iadom o

jak ie. I  zacznie s ię  znowu dydkusja, jak ie  
to m a  być ciaio! A przeitewsaysllkiefln m u­
si być rozstrzygnięta kw estja, na  jak iej 
podstaw ie konstytucyjnej ciało  tak ie  m a 
rstoieć i co to będizie za' kom isja , (która m a 
za Sejm  i zsamiaist Sejm u pob ierać  obow ią­
zujące uchw ały w spraw ach najw iększej 
■wagi. A gdly w reszcie  ta k a  'komisja p o ­
w stanie. ileż  czasu upłynie, zanim ona 
stw orzy Rząd I jak  ta  kom ibja będżie 
głosow ała? W iększością głosów obecnych 
członków, jak  in n e  kom isje, czy większo­
ścią reprezentow anych g: o sów, czy jeszcze 
inaczej, jeszcze niezw ykłej?

T aki je s t srom otny w ynik  wczorajsze­
go posiedzania. Zanilk myóli konstytucyj­
nej;, warcbolstw c ludzi, naeprzyitamnie szu­
kających sposobu u trudn ien ia  i spaczenia 
procesu  tw orzenia Rządu, zaibognienie 
przesilen ia , prowokovs-ande opinji publicz­
n e j p rzew lekanienr praesalenia — oto plon 
glosow ania wcaurajseiej więksiaości sejm o­
wej.

Oto do czego prow adzi polityka siuwe- 
nenów k la Dubanowdcz, Lutosław ski, Roo- 
se t i Fedorow icz 1...

W sprawie tworzenia gabinetu.
Przem ówienie seim ow e tow. Barlickiego.

(W  skróceniu)..

G EN EZA  PR Z E SIL E N IA .
W ysoki Sejm ie! O pinja najszerszych 

kół społeczeństw a jest zdumiona, jak  się 
to stało, że spraw a przesilenia nagle znala­
zła się w Kom isji K onstytucyjnej. P rasa  
pewnych odcieni bynajm niej nie usiłowała 
wyjaśnić, lecz przedw rue robiła absolutnie 
wszystko, ażeby jeszcze bardziej zamącić 
iasny pogląd na rze^-z (glos: W asza), W a­
sza prawicowa prasa, skoro Pan kolega te­
go chce. I dlatego uważam za konieczne 
poświęcić kilka słów genezie tego obecne­
go przesilenia.

R ząd p. Ponikowskiego, w  poczuciu 
bezgranicznej słabości, R ząd, k tóry  nie 
śm iał po dyskusji nad  expose, zapytać S ej­
mu czy m a do niego zaufanie, czy nie ma, 
albowiem z góry w iedział, że olbrzym ia 
większość tego Sejm u odm ówiłaby mu zau­
fania —  szukał surogatu i w swojej bez­
granicznej, jak powiedziałem , słabości, 
zwrócił się do N aczelnika Państw a, prosząc 
go o zaufanie, a gdy tego zaufania nie o- 
trzym uje, wówczas przedk łada sw oją dy­
m isję i N aczelnik P aństw a tę  dym isję 
przyj m ą je.

R ząd  p. Ponikowskiego m iał praw o 
d la tych czy innych motywów, przedłożyć 
prośbę o dym isję N aczelnik P. m iał pra­
wo przyjąć, czy nie p rzy jąć  tej dym isji; w 
tym  w ypadku p rzy ją ł. F ak t udzielenia dy­
m isji p. Ponikowskiem u n ie  budzi n a j­
m niejszej wątpliwości z punktu  w idzenia 
naszego praw a konstytucyjnego, a  jednak, 
gdv się zebrał Konw ent senjorów , zam iast 
ograniczyć się do stw ierdzenia, że w eszliś­
my w fazę przesilenia, usiłowano ze strony 
prawicowej potrak tow ać fak t ustąp ien ia  p. 
Ponikowskiego i fak t przesilenia per non est 
(za nieistn iejący).

Z ajęto  się poszukiwaniem  winnych, 
praw dopodobnie w nadziei, że k toś się 
znajdzie w kancelarji P rokurato ra. Gdy 
jednak  okazało się, że to stanow isko u trzy ­
mać się nie da, postarano  się krytym  szty­
chem spraw ę wygrać i znowu rozstrzygnąć 
spraw ę przesilenia w Konwencie senjorów . 
A le oto okazało się, że K onw ent senjorów  
nie jest ciałem  kom petentnem  do rozstrzy­
gania spraw  m erytorycznych, a m iędzy in- 
nemi i spraw  przesilenia. Zrozum iano i u- 
przytom niono sobie nareszcie, że konw ent 
senjorów  w łaściw ie żadnych upraw nień 
pod tvm względem  i w  tym  kierunku nie 
posiada, że jes t tylko ciałem  doraidczem, a 
stw ierdził to i p. M arszałek  Trąm pczyński,

pytał, w  jakiej formie m ają  się odbywać, 
przesilenia, jaki charak ter m ają  opinje 
Konw entu seniorów : czy to jest decyzja,

i czy to  jest w ynik głosowania. Pan N aczel- 
| nik Państw a p y ta ł wszystkich przedstaw i- 
! cieli stronnictw  po kolei i otrzym a! znów 

chaos odpowiedzi. O tóż jedni stanęli —  
bodaj większość — wówczas na tem stano­
wisku, że K onw ent senjorów  jest tylko in- 
form acyjnem  ciałem  przy osobie p. M ar­
szałka powołanem do spraw  techniki sej­
mowej i nic więcej; ale byli i tacy pano­
wie, k tórzy nabrali nagle przekonania, że 
Konwent senjorów  m a w spraw ie tworze­
nia R ządu daleko idące pełnom ocnictwa. 
Co wówczas miał zrobić p. N aczelnik P ań ­
stw a? — zażądał nareszcie m iarodajnej 
odpowiedzi.

O D PO W IED Ź K O M IS JI KON STY ­
T U C Y JN E J.

P roszę Panów! Kom isja K onsty tucyj­
n a  przynosi nam  dwie odpowiedzi: odpo­
wiedź t. zw. większości, k tó ra legalizuje 
Konw ent senjorów , nie opracowaw szy d la 
niego ustawy, ani regulam inu, pozostaw ia­
jąc w dalszym  ciągu to ciało o charakterze 
naw skroś przypadkow ym  (P. D iam and: 
pryw atnym ), na  poły pryw atnym , zależ­
nym od dobrej woli, czy widzimisie tego, 
lub owego ugrupow ania politycznego. Cia­
ło, w którem  się rozw ija, jak  słusznie po­
w iedział tow. Daszyński, liberum  conspiro 
(wolne spiskow anie), niem niej groźne niż 
daw ne polskie liberum  veto (nie pozw a­
lam ).

N astępnie jes t druga odpowiedź, k tó ­
ra  chce skończyć z tem bezprawiem , k tó ra  
pow iada: ,,dosyć tego w ykrzyw iania i fał­
szowania dróg. zgodnych z duchem  konsty­
tucji i prow adzących do um ocnienia pod­
staw  praw dziw ie dem okratycznych w Pol- 
sce“ (ks Kaczyński: ładna dem okracja).

K O N W EN TY K IEL SEN JO R Ó W .
Zanalizujm y czem jes t Konw ent se­

njorów . Panow ie pragną go ulegalizow ać 
w  oficjalnej zupełnie formule, k tó rą  ma 
dzisiaj p rzy jąć Sejm , a jednocześnie Pano­
wie nie pom yśleli ani o ustawie, ani o re ­
gulam inie d la  tego ciała. Pytam , kto  m a 
zasiadać i w jakich w arunkach w tym Kon­
w encie senjorów , pytam  się, w  jaki sposób 
m ają się odbywać posiedzenia, pytam  się 
Panów  wreszcie, gdzie jes t jawność, w szak 
ten  Konw ent senjorów  konspiracyjnie, w 
m roku działając, może się stać gniazdem

ciałem  in formuj a cem, powołanem  tylko do • lęgnącego się robactwa, k tóre zeżre nam
regulowania technicznych spraw  Sejm u i j dem okrację. To Panom  sprzy ja ten mrok,
nic więcej, powołanem  do regulow ania głe- ; abyście mogli snuć swoją intrygę i daw ać 
sowania przy dyskusji lub też określania, j jej odpowiedni w yraz, n ie  my, proszę P a - 
kiedv się ferje zaczną lub oznaczenia, w  ja- j nów, s ta jąc  w obronie suwerenności (Głos
kich dniach będą plenarne posiedzenia, j na praw icy: czy je j?), sta jąc przeciw  wam,

Szanowni Panowie! wobec tej rew eła- j my sprzeciw iając się najkategoryczniej tym 
cji nic dziwnego, że N aczelnik P aństw a za- ’ m etodom  tajnego traktow ania może n ieraz



2 j c m & t m x z -  sdbcfct, 17 czerwca 1922 r. F

najżywotniejszych interesów Polski, po- j 
Wiadamy: nie zgadzamy się na waszą for- ! 
mułę i tej formuły przyjąć nie możemy, ! 
(Głos jakiś: Mógłby Pan głupotą swoją
chwalić się w cyrku). Konwent sen jorów, 
nie oparty na żadnej ustawie, na żadnym 
regulaminie, ma być zalegalizowany. I ja- 
tcąż rolę ten Konwent sen jorów' ma, odgry­
wać? Równorzędną z Sejmem! Wszak 
wyraźnie w waszej formule mówi się; „w 
braku propozycji ze strony Nacz. Państwa, 
lub braku zgody na propozycję Konwent 
senjorów większością reprezentowanych 
głosów desygnuje Premiera". Więc ten 
Konwent senjorów ma głosować i to gloso­
wanie desygnuje bezapelacyjnie Premiera. 
Jest to jasne i proste okradanie praw Sej­
mu i nie śmiejcie mówić, żebv wprowadzić 
w błąd opinję publiczną, że wy bronicie su­
werenności Sejmu, wy ją za gardziel chwy­
tacie...

Dta kliki, dla grupki ten Sejm suwe­
renny powołany wolą ludu obdzieracie z 
jego najistotniejszych praw ■ przelewacie 
na czynnik o charakterze przypadkowym, 
technicznym, którym jest Konwent senio­
rów Ale wv wiecie do czego jest potrze­
bny Konwent senjorów. Potrzebny jest do 
szachrajstw, do gry interesów partyjnych, 
tam trzeba wykuwać narzędzia, które ma­
ją służyć do waszveh celów partyjnych, czy 
ki asowych. I dlatego to Panowie, legali­
zując Konwent senjorów, jednocześnie u- 
trzymujecie zasadę tajności. A jakże ta za­
sada tajności już dzisiaj wygląda? Oto na 
jednym z Konwentów seniorów towarzysz 
mój partyjny p. Daszyński wyraźnie powo­
łując się na pogląd Trockiego, streścił go 
lak: „nie noty, nie akty dyplomatyczne,
ale bagnety rozstrzygać będą". I cóż się 
dzieje? Oto pismo „Rzeczpospolita" naj­
bezczelniej powiada, że Daszyński przypi­
sywał to zdanie Naczelnikowi Państwa. 
Je$t to próbeczka co to jest tajność ta­
kiego konwentyklu.

Otóż, Panowie, za odpowiedzialny 
czynnik w sprawach najważniejszych dla 
Państwa, jakim jest tworzenie Rządu i 
przesilenie, chcecie uznać Konwent senjc- 
fów — konwentykiel, obradujący w tajem­
nicy i odpowiedzialności przed nikim nie 
tnający. Wszakże czcigodny p. Rosset po­
wiedział, że wprawdzie Konwent nie bę­
dzie miał zaufania Sejmu, ale jest to wy­
godny sposób rozstrzygania sorawy. Ja  za­
pytuję, czy wolno w imię wygody rzy  wy­
gódki p. Rossę La. lekceważyć podstawę u- 
stroju demokratycznego. I na to pytanie 
odpowiadam całą siłą — nie, tego czynić 
wam nie wolno ; do tego niebezpieczeń­
stwa my nie dopuścimy,

FORMUŁY LEWICY.
I wciąż ci panowie mają czelność mó­

wić, że my jesteśmy zwolennikami jakie­
goś „cezaryzmu", a oni stają w obronie su­
werenności. Panowie, nie znam przykładu 
większego zapamiętania się w kłamstwie, 
nie znam gorszego kłamstwa, którem chce­
cie bałamucić opinję publiczną. Formuła 
lewicy mówi, że przedewszystkiem w ten 
sposób, jak chce prawica, nie można decy­
dować w sprawach tak ważnych dla Pań­
stwa, w sprawach tak niecierpiących zwło­
ki, jak stworzenie Rządu. W drugim punk­
cie mówi o suwerenności Sejmu, że Rząd, 
po ukonstytuowaniu się ma stawić się przed 
Sejmem i zapytać się, czy Sejm ma do nie­
go zaufanie, czy nie. Jaka była dotychcza­
sowa nasza opłakana praktyka? Rząd sła­
by, bierny, nie śmiał stanąć przed Sejmem 
i zapytać, czy ten Sejm ma zaufanie do 
niego, czy też nie. Świeżo tnam w pamięci 
ostatni wypadek, gdy p. Ponikowski miał 
zamiar postawić wniosek z tem zapyta­
niem, ale później jego przyjaciele doradzi­
li mu, ażeby tego wniosku nie stawiał, bo 
to niebezpieczne, bo ten Sejm mógłby go 
obalić. Ale Sejm był równie słaby, jak 
Rząd. Ten Sejm, rozdarty w swoich trze­
wiach, ledwo trzymający się na swoich 
trzęsących się nogach, zataczający się co­
dziennie od muru do muru, nie miał odwagi 
postawić wręcz pytania czy ufa temu rzą­
dowi, czy nie ufa. 1 mieliśmy dwie słabości, 
dwa tchórzostwa.

CEZARYZM P. SKULSKIEGO.
Co się tyczy punie tu pierwszego naszej 

rezolucji, o czem on mówi? 0  inicjatywie 
Naczelnika Państwa w sprawie tworzenia 
się Rządu. Panowie powiadacie, że to Ceza­
ry zm. To cezaryzm dlatego, że nie pan i 
Skulski będzie mianował prezydenta mini- j 
strów. jeno Naczelnik Państwa. Wiem, że 
p. Skulski wytrząsa raz poraź z kieszonki 
od kamizelki nazwisko jakiegoś premjcra. 
Na ostatniem posiedzeniu konwentu senjo­
rów Marszałek, przyzwyczajony do tego 
uzusu. gdy milczenie zapanowało po jego 

( oświadczeniu i nikt nie przedkładał kandy- 
* data, zwrócił sic: no panie Skulski. P. Skul­

ski bronił się, ale w jaki sposób: dopiero 
dziś przyjechałem, nie pomyślałem. Jakby 
pomyślał, to znowu prezydenta ministrów 
znalazłby w jednej z kieszonek swojej ka­
mizelki.
PODOB A TM SIE DŁUGIE PRZESILENIE

Panowie czcigodni, Wy ciągle powia­
dacie, że zwyczaj jest taki, żeby Rząd po- '
wstawał na konwencie senjorów. Panowie 
nie pamiętacie o innym zwyczaju, którvby- 
Icie również może chcieli rejestrować,

zwyczaj długo trwającego przesilenia. Pa­
nowie, śmiem to twierdzić, chcecie i ten 
uzus (zwyczaj) zarejestrować w formie u- 
krytej, że przesilenie bądzie sie nie na ty­
godnie, ale na miesiące rozciągało...
FAŁSZOWANIE MAŁEJ KONSTYTUCJI 

Panowie za szczególnym zapałem bro­
nicie w tej chwili tego konwentu senjorów, 
który znosi nawet „małą Konstytucję", bo 
przekreśla porozumienie. Jakto ma wyglą­
dać to „porozumienie", jeśli konwent se­
njorów „desygnuje"? Naczelnik Państwa 
przedkłada kandydata, konwent senjorów 
pomada: nie i desygnuje — i wy to nazy­
wacie i śmiecie nazywać porozumieniem. 
Pan Głąbiński swoim miękkim gestem po­
wiada: a no Naczelni!: Państwa powiedział 
swoje, a my swoje; my na górze i porozu­
mieliśmy się. Panowie to są kpiny, to są 
żarty, ale nie żartujcie z nas i nie uważaj­
cie, że my jesteśmy tak nierozwinięci, że 
nie rozumiemy o co wam idzie. Wy i tę 
„małą Konstytucję” gwałtownie chcecie 
przerobić, zmieniacie ją w jej istocie. Cho­
dzi wam o przeistoczenie i o sfałszowanie 
tej „małej Konstytucji", ażeby' osiągnąć 
możność dla funkcjonowania oligarchii — 
kiedy i w jakim okresie? Oto w okresie wy­
borczym. Widzieliście przez całe lata, że 
władza wymyka wam się z rąk: weszliście 
do Sejmu z wielkim tupetem—120 czy 130 
ludzi. Dziś jesteście w mniejszej grupie, 
reszta jest na emigracji. Nie wiem kiedy 
zarządzicie reemigrację, ale w każdymbądź 
razie chcecie i pragniecie jednego: aby
przy waszych wielkich kapitałach i pienią­
dzach które zbieracie po całym świacie, 
jeszcze mieć to narzędzie na czas wyborów 
— Rząd. Powiadacie Panowie: jakże to: 
Sejm istnieje, Sejm może Rząd odwołać? 
ale wiecie Panowie, żc ten Sejm nie długo 
istnieć będzie, a wy chcecie uzależnić Rząd 
od Konwentu senjorów. Bo jeśli ten Kon­
went senjorów może desygnować, pytam 
się dlaczego nie mógłby odwoływać. Oto 
wam chodzi i tu jest, Proszę Panów, głów­
na przyczyna dlaczego nawet temu umie­
rającemu Sejmowi, temu Sejmowi w agonji 
nie pozwolicie doczekać chwili, kiedy sobie 
wygodnie spocznie i przekaże swemu na­
stępcy władzę, jeno gwałtownie chcecie 
zmienić „małą konstytucję" i chcecie wy- 
módz na tem agonizującern ciele tego rodza-

Posiedzenie wczorajsze miało przy­
nieść interpretację tak zw. Małej Konsty­
tucji i przyczynić się do szybkiego zlikwi­
dowania przesilenia. Tymczasem „zwycię­
stwo" prawicy, Wczoraj w pełnej Izbie od- 
dniesione sprawia, że chaos malokonstvtu- 
cyjny jeszcze się zwiększa, a przesilenie 
rządowe przewleka.

Przewidywania co do wyniku głosowa­
nia zmieniały się co chwila, a przed samem 
posiedzeniem liczono się z tern, że przej­
dzie wniosek mniejszości, którego szanse 
urosły, kiedy dowiedziano się, że będą za 
nim głosowali Stapińczycy. Mieszczanie 
TÓwnież zaczęli się chwiać, a o kłuisie pra­
cy konstytucyjnej krążyły wieści, że przy­
gotowuje na plenum mową propozycję. P. 
de Rosset. którego okrutny los zrobił spra­
wozdawcą uchwały większości, czuł się 
bardzo źle w tej roli. Kiepsko bronił tego 
wniosku, tworzącego nowy organ państwo­
wy: Konwent senjorów, podrywając wiarę 
w prawomocność Konwentu i dyskredytu­
jąc go w oczach Izby. Brak argumentów 
prawnych i politycznych chciał zastąpić do- 
wcipnemi paradoksami, ale jakoś zbrakło 
p Rossetowi dowcipu wczoraj. Smutnie 
podążał do bufetu po odrobieniu niewdzię­
cznego zadania.

Zwolennicy wniosku lewicowego (w 
numerze onegdajszym podaliśmy treść obu 
wniosków zarówno mniejszości, zmodyfi­
kowanego wniosku P. P. S., jak i większo­
ści, kompromisowego wniosku p. Skulskie­
go) nawet nie upzuwali potrzeby polemizo­
wania z p Rossetem i zbijania jego wywo­
dów. Sprawozdawca mniejszości p. Rataj 
poddał wyczerpującej analizie postanowie­
nia Malej Konstytucji, któirej jedynie traf­
ną wykładnią służyć może wniosek regulu­
jący wzajemny stosunek Sejmu i Naczelni­
ka Państwa podczas przesileń, zastrzegają­
cy Naczelnikowi Państwa inicjatywę a Sej­
mowi suwerenną kontrolę wyłączający za­
razem szkodliwą interwencję Konwentu se- 
r  jorów i p. Marszałka.

Ostrą krytyką dymisjonowanego Rzą­
du p. Ponikowskiego przykuł do siebie u- 
wagę p. Witos, który napiętnował cały sze­
reg braków i nadużyć administracji pań­
stwowej. P, Witos stwierdził, że Rząd p, 
Ponikowskiego nie miał zaufania ani Sej­
mu, ani Naczelnika Państwa. P. Witos o- 
świadczył również, że jego stronnictwo nie 
będzie się liczyło z Konwentem senjorów.

Z wielką swadą oratorską występował 
przeciwko pomysłom prawicy a w obronie 
wniosku mniejszości tow. Barlkki. Prawi­
ca wysłała na mównicę p. GłąLińskiego, 
który nic nie chciał powiedzieć i nic r.ie 
powiedział, i p, Dubrtnowicza nieszczęs­
nego i godnego politowania, który chciał

ju koncesje. Te koncesje wyszłyby tylko na 
waszą korzyść, na korzyść waszych partyj­
nych interesów i tym interesom partyjnym 
chcecie podporządkować najistotniejsze, 
najżywotniejsze interesy Państwa. Wię­
cej powiem: w imię tych interesów pra­
gniecie wstrząsnąć podstawami Konstytu­
cji i demokracji polskiej,

WNIOSEK K. P. K.
Proszę Panów, przed chwilą p. Mar­

szałek przeczytał nam zgłoszony wniosek 
Klubu Pracy Konstytucyjnej: Konwent se­
njorów zastępuje się ciałem, które będzie 
powołane przez Sej n. To nie jest inter­
pretacja .małej konstytucji". To jest zu­
pełnie nowy wniosek i domagamy się w 
sprawie tak ważnej jak zmiana Konstytu- 
eji, aby ten wniosek przeszedł przez fazy 
przewidziane regulaminowo. Ten wniosek 
ina być odesłany do komisji, ma przejść 
przez trzy głosowania i wówczas dopiero 
może stać się prawem.
DEMOKRACJA PRZECIWKO FAŁSZE­

RZOM I WARCHOŁOM.
W tym sporze o praworządność nie 

pozwolimy się z waszej strony wyprowa­
dzić z równowagi i nie pozwolimy się ste- 
roryzować; nie dopuścimy do tego, aby 
Państwo demokratyczne rządzone było 
przez zamaskowaną, ukrytą za warstwą 
fałszywego i kłamliwego frazesu — oligar­
chię (rządv niewielu). Bronimy praw Sej­
mu suwerennego, bronimy uczciwej inter­
pretacji Konstytucji.

.Panowie dajecie zły przykład, wpro­
wadzacie Państwo i stawiacie je wobec mo­
żliwej anarchji, Tc.k sobie z lekkiej ręki 
walicie nagle w jakąś podstawę konstytu­
cyjną, a na ulicy krzyczycie, że to jest bo­
dajże czynem pa.trj etycznym, Ja  was u- 
przedzić muszę, że demokracja polska z 
każdym dniem staje się mądrzejszą (Wrza­
wa), Ta demokracja polska nic da się po­
prowadzić metodami fałszerstwa i kłam­
stwa, jak wy to chcecie czynić.

My w obronie tej demokracji stajemy 
i wam powiadamy: Wy stawiacie Państwo 

! tą swoją uchwałą wobec znaku zapytania, 
j wobec strasznych trudności. Baczcie, fcyś- 
! cie nie musieli wkrótce za to odpowiadać, 
i (Oklaski na lewicy).

coś „ważnego" powiedzieć, ale nic umiał, 
plątał się, wysilał się, nagadał głupstw i 
znikł z trybuny wśród kpin i szyderstw z 
lewicy.

i Jeszcze podczas przemówienia p. Wi- 
| tosa. po jego kategorycznej zapowiedzi 
| ignorowania Konwentu, do Marszałka po- 
' spieszył p. Federowicz z poprawką do 
; wniosku prawicy proponującą utworzenie 
, specjalnego orgmu sejmowego dla roz- 
! slrzygania przesileń rządowych. Pozatem 
I zgłoszony był jeszcze przez N. P. R. drugi 
| wniosek mniejszości, różniący się tylko 

tern od wniosku P. P. S., P. S. L. i „Wy- 
; zwolenia. że nie przewiduje możności wy- 
1 znaczenia prezydenta ministrów przez ple­

num Izby. Wniosek ten, który był zupeł- 
j nie do przyjęcia dla lewicy, fatalnie jednak 
; zaciążył nad wynikami głosowania, a to z 
i winy i wnioskodawców i p. Marszałka. Kie- 
j dy bowiem glosowano pierwszy wniosek 
j mniejszości, N. P. R-owcy głosowali z pra- 
| wicą przeciw i przyczynili się do jego oba- 
■ lenia. Ale później, kiedy właściwie nale- . 
, żałoby poddać pod głosowanie enpeerowy 
i wniosek, enpeerowcy nie upomnieli się o 
i to, a p. Marszałek skwapliwie przystąpił 
| do głosowania poprawki p, Federowicza.

Nie pomogły dowodzenia tow. Diaman-
• da, że mamy do czynienia z rzeczą nową,
[ którą należy przedyskutować w komisji.

Większością kilku głosów upadł wniosek o 
odesłanie poprawki do komisji a. sama po­
prawka została uchwalona, poczem w 
imiennem głosowaniu uchwalono cały wnio­
sek prawicy wraz z poprawką. A kiedy to 
uczyniono, kiedy wprowadzono nowy, 
mgławicowy „organ" należało przystąpić 
do określenia, czem jest ten organ. I oto 
mamy dziś posiedzenie komisji ręgulamino- j 
wej i posiedzenie plenarne dla stworzenia 
tego „organu", I to powiększenie chaoeu 
nazywa się w języku endeckim przyspie­
szeniem likwidacji przesilenia...

Na ogół sprawa ta nie budziła zbyt 
wielkiego zainteresowania, ani namiętności. 
Obumierający Sejm jest już bardzo znużo­
ny i znudzony.

*

Uchwalony wczoraj wniosek prawicy 
brzmi jak następuję:

Wyrazy „Naczelnik Państwa powołu­
je" i wyrazy „Na podstawie porozumienia 
z Sejmem" interpretuje Sejm w ten sposób, 
ie inicjatywa w wyznaczeniu Premjera na­
leży z reguły do Naczelnika Państwa, i że 
w braku propozycji Naczelnika Państwa 
lub braku zgody na te propozycję Sejmu 
ustawodawczego, reprezentowanego przez 
organ, regulaminowo ustanowiony. Sejm 

j przez ten organ większością reprezentowa-
• nvch głosów desygnuie ©remi era.

Interpelacje wnieśK, między inne- 
ner w sprawie nadużyć władz a( 
w stosunku do ukraińskiej partji ' 
kra tycznej w woj. Stanisławowskie * 
sprawie grożącego zarekwirowania 
w Radomiu na koszary.

Pierwszym punktem porządku J. 
sprawa rozciągnięcia na Górny Śląsk Ks 
i niektórych innych ustaw.

Po referacie prof. Buzka  ustawę pr- 
drugiem i trzeciem czytaniu.

I iltw tk tia  la łsj K m tjttfll.
Przystąpiono do sprawozdania komisji konsty­

tucyjne; w  sprawie interpretacji uchwały Sejmu z 
20 lutego 1919 r.

WNIOSEK PRAWICY.
Sprawozdawca pos. Rosset podkreśla na wstę­

pie przemówienia trudność swego zadania. Musimy 
odpowiedzieć na trzy pytania: 1) do kogo należy 
inicjatywa tworzenia Rządu, 2) jak praktycznie ro­
zumieć owo porozumienie z Sejmem, 3) co czynić, 
jcćli to porozumienie nie dochodzi do skutku.

Mówca przedstawia przebieg sprawy w komi­
sji konstytucyjnej i stwierdza, że cała dotychcza­
sowa praktyka mianowania Rządu była w sprzecz­
ności z tyra artykułem małej Konstytucji, który 
głosił, żc Naczelnik Państwa powołuje rząd w ca­
łym jego składzie, zaleca przyjęcie wniosku więk- 

j szóści komisji.
Mówca przemawia dalej, jak twierdzi, „ze sta­

nowiska szczerego republikanina'’, i dlatego był za 
rozszerzeniem praw prezydenta Rzplitcj w Konsty­
tucji. Obecny Sejm jednak jest konstytuantą, jest 
tytko jednoizbowym, a Naczelnik Państwa jest za* 
razem wodzem naczelnym, co jest sprzeczne z za­
sadami republikańskiemu P. Rosset przytem wygła, 
sza następujący aforyzm: To nie jest złudzenie, al* 
powiem, że republikanizm polega na zazdrości o  
bywatcli o władzę. (Poruszenie).

Wracając do uchwały większości komisji 
mówca oświadcza, że konwent senjorów jest in­
stytucją bardzo dogodną, ale ma tę wadę, że w ła­
ściwie nikt z posłów nie może głosować za drugie- 

i że nie ma term alnej podstawy swego istnienia 
óż tę drugą wadę da się usunąć za pomocą in- 

terpretacji. Niewątpliwie jest słusznem, że podsu­
mowania. senjorów teoretycznie nie są obowiązują­
ce dla Sejmu, ale mimo to ten sposób jest jedyni* 
praktycznym .

WNIOSEK MNIEJSZOŚCI.
Sprawozdawca mniejszości pos. Rataj, referu­

jąc wniosek P. S. L. „Wyzwolenia", P. P. S. i czę­
ściowo N. P. R. Dotychczasowa praktyka nasuwa 
wątpliwości. Musielibyśmy powiedzieć, że konwent 
senjorów większością abstrakcyjnych głosów wy­
biera prciujera, a Naczelnik Państwa daje swoją 
pieczęć i podpis. Marszałek przytem miał dość 
dziwną rolę, niejako listonosza, który przywoził 
nazwisko. Zdarzało się jednak, że stronnictwa da­
wały odpowiedzi zagadkowe, pozostawiając mar- 
szałlcowi szerokie pole do interpretacji, w  zacisz­
nym pokoju marszałka panowała atmosfera tajem­
niczości i usunięcia z pod kontroli publicznej. A  
ponadto owe abstrakcyjne wota nikogo me obo­
wiązywały i zdarzało się, ie  stronnictwa później 
stanowisko swe zmieniały.

Mała Konstytucja postanawia suwerenność 
Sejmu, ale pojęcie suwerenności jest niejasne. S ło ­
wo to ma oznaczać, te  Sejm może wszystko robić 
i do wszystkiego się mieszać. Musimy przyjąć dwa 
twierdzenia: nawet Sejm suwerenny nie może iść  
przeciw swej własnej uchwale lub ustawie dopóki 
jej nie zmieni. A  po wtóre, że suwerennym jest 
tylko Sejm, ale nie jego części i to Sejm w chwili 

! głosowania. A nasz rząd powoływał Sejm, a raczej 
konwent senjorów, a Naczelnik Państwa tylko 
przyjmował to do wiadomości, a porozumiewanie 
się z Sejmem był nie mogło, bo konwent senjorów 
traktował swoją wolę, jako suewerenną. Kto wła­
ściwie z kim miał się porozumiewać?

Wniosek większości, zdaniem prawników, za­
wiera nonsensy prawnicze, a poza tem nie jest in- 

i terpratacją uchwały, ale nowelą, którą chce się 
j przemycić. Dalej wniosek czyni z konwentu aenjo- 
I rów ciało oficjalne, uchwalające i decydujące. Nie 
| wierny czem jest ten konwent, na który panowie 
i przelewacie suwerenność Sejmu. W konsekwencji 

prowadzi to do pozbawienia możności wypowiedze­
nia się posłów nie należących do konwentu, a 
zwłaszcza posłów cie należących do żadnych stron- 
!uctw. Tych ludzi, których jest dwudziestu kilku, 
wprost ograbia się z praw.

Nasza interpretacja mieści się ściśle w ramach 
uchwały z ?0 lutego. Inicjatywę oddajemy Na­
czelnikowi Państwa, salwując jednocześnie suwe­
renność Sejmu, « le  Sejmu a nie konwentu senjo­
rów. Wola Sejmu jest decydująca, dla głowy Pań. 
słwa bez względu na lo, czy jej się podoba, czy 
nie. (Pos. Wierzbicki: To nie jest porozumienie). 
Zaraz i o tem powiem. Tak panu spieszno do po­
rozumienia?

Punkt drugi zastrzega Sejmowi prawo kontro­
l i  Rząd musi uzyskać jego rotum ufności. Wresz­
cie trzeci punkt właśnie o porozumieniu. To poro­
zumienia może być jednostronne. Sejm może zade­
cydować, że tego kandydata, a nie innego chce na 
premjera. To jest suwerenność Sejmu, której nikt 
nie może się przeciwstawić.

Nasza interpretacja więc salwuje przepisy z 20 
lutego i każdy, ktohy bez uprzedzeń rozważył nasz 
wniosek, przyznałby, że interpretacja ta nie zmniej­
sza w niczcm władzy Sejmu i nie powiększa wła­
dzy Naczelnika Państwa. Stosunek pozostaje ten 
sam, chodzi tylko o uporządkowanie tego stosunku, 
a nie o jego zmianę.

Pos. Chądzyński tłumaczy, dlaczego N. P. R. 
stawia swój wniosek. Otóż jeżeli niema porozumie­
nia między Naczelnikiem Państwa a Sejmem, pra­
wica odpowiada, że decyzja należy do konwentu 
senjorów, a lewica, że do Naczelnika Państwa 
Klub nasz nie odpowiada wprost na to pytanie. 
Stoimy na stanowisku, że decyzja musi nastąpić 
przez porozumienie. Nie chcemy dawać decyzji 
przedstawicielowi władzy wykonawczej. (Brawa na 
prawicy).

PRZEMÓWIENIE P. WITOSA.
Pos. W itos na wstępie zaznacza, że gdyby 

Sejm sankcjonował konwent senjorów, to musi li­
czyć się Z tem, że ciało to mogłoby istnieć tylko, 
gdyby wszystkie stronnictwa s;e zgodziły. Mogę 
już dziś powiedzieć, że przynajmniej co do nas, 
panowie by się zaw iedli bo mybyśmy tego nie
znali- . . ; . .Społeczeństwo nie wie, co się dzieje
wstrząśnięte do głębi. Powodem dymisji : 
zaufania Naczelnika Państwa do tego R 
my zapytać, czy Sejm miał do tego P 
nie, a v.*ięc, czy jest rozbieżność mie 
Naczelnikiem Państwa. Dyskusja 
zakończyła się ani uchwałą dodati 
lecz oświadczeniami stronnictw -  
jaincrei. Tylko jedno stronnic' 
wyraźnie dało Rządowi votum 
kilka innych zajęło stanowisko

Idzie o to, czy na podstaw' 
j pewnych oględzin stosunków w 
; nik Państwa miał praw® wyw 
i jeżeli kto ma odwagę niebczpiec 
! nic wyrządza szkody ani Państwu, „ 
i  rne.inia swój obowiązek, U naa i»

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta® —  Posiedzenie 318.
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WWfrm H  i w ew nętrzni i a l e  *to»u)e się  dewii* 
m estw nrzacia sobie trudności i  omijania. ich, wskb- 
tek  coego grom adzą w pewnych kątach t n i a ^
id ,  których nie da się przeskoczyć. W polityce 
panaje  wciąż brak programu i przewodniej mytu.

Mówca zwraca uwagę na zły stan bezpieczeń­
stwa tka pograniczu wschodniem, gdzie bandy so­
wieckie napadają na ludność polską. Mówca pyta, 
d y  te bandy wychodzą samorzutnie, czy nie ciśnie 
się na usta pytani*, że to są próby, forpoczty, aby 
zbadać, do jakiego stopnia sięga meczu tość Pań­
stwa, a za toni próbami kryją się większe zasila­
ły ?  . .

Wewnątrz Państwa szerzy się bandytyzm, na- 
wat w okolicach dawniej spokojnych. Wiele temu 
wszystkiemu wiana była polityka ministra skarbu, 
który poza pieniędzmi nic nie widział. A  dowiadu­
jemy się, ie  teraz krążą jakieś listy ministra skar­
bu. w których zrzuca z siebie odpowiedzialność za 
przesilenie i zapowiada, że zaprzestanie wielkim 
kosztem podtrzymywać kura marki polskiej, bo się 
pogniewaŁ Nic dziwnego, ie  ktoś odpowiedzialny 
•świadczył, ie  nie ma zauiania do takiej gospodar­
k i  be i my go nic mamy, ani szerokie masy ludu 
t»  me madą..

NOWY WNIOSEK K. P. K.
Włce-marszałek toto. MOraczewski stwierdza, 

łe  wpłynął wniosek pos. Federowicza, zmieniający 
we wniosku większości komisji zdanie ostatnie. 
Mianowicie zamiast słów „W braku propozycji Na­
czelnika Państwa lub zgody konwentu na osobę 
proponowanego kandydata, konwent większością 
reprezentowanych głosów desygnuje premjera“ ma
byk

„w braku propozycji Naczelnika Państwa mb 
Ugody Sejmu ustawodawczego względnie organu 
przez Sejm ustawowo ustanowionego, Sejm względ­
nie ten organ większością głosów desygnuje pre-

Toah M Oraczewski postawił wniosek, aby te 
dwie poprawki razem odesłać do komisji.

Wniosek ten upadł, głosowało za nim 178 gło­
sów, przeciw 187.

Następnie przyjęta poprawkę pos. Fedorowi­
cza wraz z poprawką Za). L.-N.

Uchwalenie umiosku prawicy.
Przystąpiono do głosowania nad całym wnio­

skiem komisji wraz z poprawkami dopiero oo przy- 
jętemi. Na wniosek tow. Barlickiego głosowano 
imiennie.

Wniosek przyjęto 188 glosami przeciw 179. 
Jeden głos był nieważny.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Wniosek o zmianę regulaminu w celu utworze­

nia Komisji Głównej odesłano do komisji regula­
minowej, która ma zająć się nim dziś o godz, 10 r.

Również odesłano tam odmienny wniosek tow. 
Diamanda w sprawie wyboru tej komisji głównej.

Po odesłaniu do komisji jeszcze kilku nagłych 
wniosków, marszałek wyznaczył następne posie­
dzenie na dziś, sobotę, godz. 12 w południe. Na 
porządku dziennym sprawozdanie komisji regula­
minowej o zmianie art. 53 regulaminu. (Tout. Dia­
mond: Pan żartujesz chyba). Marszałek przywołał 
tow. Diamanda do porządku, (Pos. Bryl: Przywołu­
ję pana Marszałka do porządku), Marszałek i pos. 
Bryla przywołał do porządku.

Na tem posiedzenie zamknięto.

UBOLEWANIE ENDECJI.
Pos. Gląbiński ubolewa, że doszło do przesile­

nia, które nie Sejm wywołał, a powstało ono na 
życzenie Naczelnika Państwa. Mówca jest za tem, 
a ty  bezwzględnie dziś sprawę załatwić, godząc się 
ca ewentualne zmiany, byle utrzymana była zasa­
da porozumienia z Sejmem i  zastrzeżona suweren­
ność Sejmu. , . ,  ,

Zabiera głos tom. BarlickU ktorego przemówie­
nie podajemy osobno.   ,  ,

Pos. Dubanowicz ma wiarę w zdrowy rozsądek 
Polski ł jest przekonany, te  mimo tych strasznych 
(?) przemówień, prawda wypłynie na wierzch. 
Aczkolwiek nie podobał mu się Rząd Ponikowskie­
go, ni* chciał wywoływać przesilenia. A potem za­
miast kończyć przesilenie, otrzymaliśmy do roz­
wiązania szereg zagadek. [Tow. Reger: Boście sa­
mi te pytania stawiali). Nie, nie stawialiśmy. (Tow. 
Reger: Na konwencie seniorów).

Kto posiada poczucie prawne może te proste 
zagadnienia, o które tu chodzi, rozwiązać w ciągu 
trzech minut na podstawie zwyczaju [Tow. Reger: 
Mów pan o fałszowaniu prawa, a ni* poczuciu pra­
wa), Sprawa przedstawia się U’;? czy decyzja ma 
być w ręku jednostki, a wówczas cokolwiek byście 
panowie mówili, będzie to autokracja. (Wrzawa ns 
lewicy. Tao. lalaw ski: Zastanów się pan, co pan 
mówisz nic kompromituj się pan, jako profesor).

Pos Woźnicki („Wyzwolenie- ) jest za szyb- 
kiem zlikwidowaniem przesilenia. Rezolucję P. P. 
S. popiera. Popiera też specjalnie słowa, te  ntetyl- 
ko inicjatywa, ale i decyzja sprawy pcwotmua 
Rządu przysługuje Naczelnikowi Państwa.

Pos. Fedorowicz uzasadniał poprawkę swoją, 
do której Zw. L. N. wniósł poprawkę, zmieniającą 
nieco jej brzmienie. Formuła miałaby brzmieć: ie  
inicjatywa wyznaczania prom jer a należy do Na­
czelnika Państwa, a w braku propozycji ze strony 
Naczelnika Państwa lub zgody na tę propozycję 
Sejmu ustawodawczego, reprezentowanego przez 
organ regulaminowo ustanowiony, Sejm przez ten 
organ większością reprezentowanych głosów de­
sygnuje pramjera.

WNIOSEK W KOM ISJI GŁÓWNEJ.
Marszalek oznajmia, te  Zw. LuiŁ-Nar. wniósł 

jeszcze o zmianę regulaminu, mianowicie o wsta­
wienie a r t  53-a: „Dla ustalenia stanowiska więk­
szości w Sejmie w stosunku do propozycji desygno­
wania osoby kandydata na prezesa Rady ministrów 
tworzy eię osobną Komisję Główoą pod przewod­
nictwem marszałka, do której wszystkie kluby, li­
czące przynajmniej 5 członków, delegują po jed­
nym przedstawicielu, większe zaś po jednym na 
pełnych 12 członków. W komisji tej głosowanie od­
bywa się w ten sposób, że przedstawiciele każdego 
klubu oddają tyle głosów, ilu członków liczy klub 
przez nich reprezentowany".

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy, 
pos, Rosseta, marszałek oznajmia, że nad tą czę­
ścią wniosków, która jest wszystkim wspólna, a do­
tyczy stawiania rządu powołanego przez Naczelni­
ka Państwa przed Sejmem, celem uzyskania votum  
zaufania — głosować się nie będzie, gdyż uważa to 
zdanie za przyjęte.

Najpierw odbędzie się głosowanie nad wnio­
skiem czterech klubów, potem nad poprawką klubu 
L..N. do wmosku pas. Federowciza, następnie nad 
tem a poprawką Federowicza, potem r.ad wmo- 
ąkiem komisji, w końcu nad wnioskiem N. P R.

Tow. Diamond: Wniosek p. Federowicza zmie­
nia Konstytucję, gdyż wprowadza nieokreśloną in­
stytucję. To nie powinno się prześlizgnąć przez 
zwykłe glosowanie, lecz musi przejść drogą regu­
laminową. Zwracam się do marszałka, jako obroń­
cy praw Sejmu, żeby do takiego przemycenia nie 
dopuścił, w przeciwnym razie stawiam wniosek, że­
by odesłać wniosek do komisji i uważać dotych­
czasową dyskusję za pierv sze czytanie.

Marszalek' rozstrzygnąć sprawę w in­
nym sensie. Tu chodzi nie o zmianę ustawy, ani o 
nową ustawę, tylko o zmianę uchwały przez nową 
uchwałę. Komisja rozpatrywała tę sprawę i do­
puszczalne jest, że w' formie poprawki jakieś zmia­
ny na plenum są możliwe.

Tow. Barlicki: Stwierdzam, że wniosku Fedo­
rowicza na komisji nie było, a tu chodzi o nową in­
stytucję, która może być oparta na ustawie.

GŁOSOWANIE.
Wniosek mniejszości upadł.

Odbyło się najpierw głosowanie zwykłe nad 
wnioskiem mmejszcści (czterech klubów). Za wnio­
skiem głosowała lewica, z wyjątkiem N. P. R., któ­
rzy mają swój własny wniosek mniejszości. VGobec 
wątpliwości głosowano przez drzwi: za wnioskiem 
oświadczyło się 167 głosów, przeciw było 200.

Przyjęcie poprawki pos. Fedorowicza.
Następnie marszałek chciał poddać pod gło­

sowanie poprawkę Federowicza wraz z odnoszącą 
się do niej poprawką klubu N. L.

M a ł y  f e l j e t o n .
ZACZAROWANY STAW.

Często przypomina mi się utwór fran­
cuskiej poetki Rachilde p. t. „Handlarz 
Słońca4', przetłumaczony przez Mirjama.
I dzisiaj, siedząc w ogrodzie nad stawem, 
przypomniałem sobie tę dawną, zawsze 
prawdziwą myśl, i i  otchłanie bogactwa, 
piękna i rozkoszy znajdują się blizko nas, 
przez nas niewidziane, niedostrzegane za­
zwyczaj.

Staw był błękitny. W głąb spuszcza­
ły się, jakby kolumny żywego malachitu, 
pnie drzew nadbrzeżnych ruchome, kole­
biące się, o barwach dziewiczo świeżych i 
czystych, soczystych. Tu i tam obrazy ró- 
żano-białe obłoków letnich, mknących w  
marzeniu sennem.

Nie. Staw był właściwie jasno-nie­
bieski. Na powierzchni niezliczone sieci ży­
łek — grzbiety fal drobniutkich, ruchli­
wych. drżących, chybotliwych, jak podmu­
chy wiatru, który je stworzył. Biegną lek- 
kierr.i linjami, tak lekkiemi, że oko wpra­
wiają w podziw swą zwinnością, łagodno­
ścią. delikatnością. To biegną tu, to zwi­
nęły się łukami powvginanemi i odwróciły 
ówdzie, jakby niewidzialne elfy bawiły się 
rysowaniem tych esowmc i arabesek, toną­
cych w błękicie sinym, w seledynie, szma­
ragdzie. zieleni jakiejś rdzawej i złota 
przydymionego.

Nie. Bo właściwie staw już jest gład­
ki, o powierzchni niby z ciężkiego aksami­
tu koloru mglawej gęstej zieleni. Cienie 
drzew kładą się ociężale a wyraźnie masv- 
wnemi plamami. Tu i tam wynikają z głę­
bi koła, rozchodząc się majestatycznemi 
obręczami, coraz szersze, doskonalsze, spo­
kojniejsze. Sztylety łodyg irysu nadbrzeż­
nego, barwy spopielałej zieleni, pysznią się 
gęstwiną bujną, w której jaskrawią sic żół­
te języki kwiatu. Jedna strona stawu mle- 
czno-niebieska, owr ścięta w  aksamit.

Ależ nie! Znowu inaczej. Właśnie 
zapłonął staw. Słońce sypnęło weń mil jon 
gwiazd tańczących, pryskających błysko­
tliwie. drgających brylantowo. Skrzy się 
woda, mieni, srebrzy, niby droga mleczna. 
Jakby tumany elfów lśniących, w  odzieży 
t  promienia, zieleni, turkusu wionęły w 
podskokach z nieziemską jakąś gracją i 
zwinnością, tumany ellów, czy może moty­
li. utkanych z promienia, kropli i powie­
trza.

To nie do .opisania, to do patrzenia.
Czarv wschodniej bujnośei.  ̂ Ogrody z 

bajki hinduskiej. Najsłodsze lir je i barwry, 
najróżniejsze plamy i kolory, smugi i pręgi, 
cienie i odcienia, półtony. Tu przed two- 
jem okiem. Wzruszająco prawdziwe, świe­
że i radosne. Niewyczerpane źródło rozko­
szy i życia, niby sen, a przecie jawa — od 
prawieków to samo a zawsze inne, napa­
wające cię tem przeświadczeniem, ponad 
które niemasz głębszego i ważniejszego, że 
to prawda, że to tak jest. było i będzie. Bo 
to jest natura!

Tak to handlarz słońca ooetki francu­
skiej ujrzał cud na moście, którego prze­
chodnie nie widzieli. Piękno najistotniej­
sze jest wszędzie, nawet tu, w Warszawie 
Otwierajmv tylko oczy i pijmy ze źródła, 
z którego ludzkość pije od początku, po 
kres będzie piła i nigdy go nie wyczerpie, 
jako że wieczności wyczerpać niepodobna.

Zysław

Kronika sof mowa.
INTERPELACJA

posła Hausnera i tow. ze Z. P. P. S. do Pana Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych w sprawie nadużyć 
władz administracyjnych w stosunku do ukraiń­
skiej Partji Socjalno - Demokratycznej w woje­

wództwie Stanisławowski em.
S ta ro stw o  w  Kołomyi zaw iesiło  w d z ia ła ln o śc i 

miejscową Radę Robotniczą U. S.-D. P. pismem z 
dnia 8 marca 1922 r. L. 3232/21. po w o łu jąc  się  na 
reskrypt województwa Stanisławowskiego z dnia 
17 g ru d n ia  1921 r. L. 3598/11. B., a opierając się na

§ 6a Dz. U. P. z  dn. 5 maja 1869 r. Nr. 66, zażą­
dało statutów i należycie udokumentowanej i  ©- 
stemplowanej prośby.

Rada Robotnicza U. S.-D. P., cryniąc temu za­
dość, wniosła rekurs przeciwko zawieszeniu i 
przedłożyła 5 egz. statutu organizacyjnego w dniu 
29 marca r. b. Pomimo to, gdy Rada Robotnicza U. 
S.-D. P. chciała urządzić obchód 1 maja, starostwo 
zabroniło urządzenia pochodu, nważając IJ. S -D . 
P za nieistniejącą. Odniesienie się do wojewódz­
twa Stanisławowskiego pozostało do dnia dzisiej­
szego bez odpowiedzi, a w konsekwencji organiza­
cja U. S.-D. P. dla władz administracyjnych w dal­
szym ciągu nie istnieje.

Podpisani stwierdzają:
1) Ukraińska Socjalno - Demokratyczna Par­

tia jest partją polityczną, działającą od dziesiąt­
ków lat, a Rada Robotnicza jest jedną z form o r­
ganizacyjnych jawnie działającej partji robotniczej 
na gruncie programu socjalistycznego.

2) Wedle ustaw naszych i rozporządzeń spe­
cjalnych partje polityczne nie potrzebują dla swej 
działalności wykonawcaej, przez swoje komitety, 
wydziały. Rady naczelne i t  d. żadnej legalizacji, 
ani zezwolenia władz. Tak zresztą jest we wszyst­
kich demokratycznych państwach, a dopiero woje­
wództwo Stanisławowskie wprowadza reglamenta­
cję policyjną dla partji politycznych.

Wobec tego podpisani zapytują Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych, czy zechce pouczyć podległe 
Mu władze, w szczególności województwo Stani­
sławowskie:

1) te  postępek starostwa w Kołomyi jest szy­
derstwem z ducha ustawodawstwa i urządzeń de­
mokratycznych naszego Państwa,

2) że prześladowanie U. S.-D. P. wywołuje po­
zory prześladowania narodowości ukraińskiej,

3) czy Pan Minister Spraw Wewnętrznych go­
tów jest zakazać szykan wobec Rady Robotniczej 
U. S.-D. P. w Kołomyi?

Warszawa, d. 16 czerwca 1922 r.

prowadzą do zjednoczenia, to w kaidvia 
razie przyczynią się do znacznego zbliżenia 
pp. Witosa i Stapińskicgo i zapowiadają o- 
slabienie dotychczasowej namiętnej waha.

*Hf*
Chargć d'affaires R. S. F. S. R. w War­

szawie. p Obolenskij, przyjęty był wczoraj 
przez p. Skirmunta.

*
* *

WNIOSEK NAGŁY 
posła Hausnera i tow. ze Z. P. P. S. w sprawie do­
raźnej pomocy ofiarom katastrofy zawalenia się 
trzypiętrowego domu, oraz pomocy pieniężnej gmi­
nie miasta Lwowa, celem wybudowania odpowied­
nich baraków na pomieszczenie mieszkańców tych 
domów, które opróżnione być muszą ze względu na 

fatalny ich stan.
U zaradnianis.

1) Przed dwoma tygodniami w nocy zawalił 
się trzypiętrowy dom przy ul. Krakowskiej we 
Lwowie, grzebiąc w swych gruzach śpiących już 
wszystkich swoich mieszkańców. Efekt byl straszli­
wy: Dwadzieścia jeden osób zostało zmiażdżonych, 
a trzydzieści ciężko i lżej rannych. Pozostali człon­
kowie rodzin zabitych, wreszcie ciężko i lżej ranni, 
prócz pomocy w leczeniu, pozbawieni są wszelkich 
środków do życia, utraciwszy całe swoje mienie, 
żywicieli i możność zarobkowania.

2) Gwałtowne runięcie domu pociągnęło przez 
wstrząśnienie zarysowanie się dwucb domów są­
siednich, które muszą być natychmiast ewakuowa­
ne. Mieszkańcy tych, wobec braku mieszkań, znale­
źli się na ulicy. Nie dosyć jednak na tem. W ładze 
budowlane miejskie w ciągu la t ostatnich wskazały 
na dziewięćdziesiąt domów we Lwowie, które są w 
stanie tak złym, te  należałoby je rozebrać. Po ka­
tastrofie ostatniej zwlekanie z delożowamem i roz­
biórką tych domów byłeby zbrodnią.

Aby delożowanie przeprowadzić, trzeba, zabez­
pieczyć dach nad głową delożowaaym przez wybu­
dowanie prowizorycznego baraku, któryby pomie­
ścić mógł w przybliżeniu około 4.000 ludzi. Ponie­
waż gmina m. Lwowa nie posiada żadnych środków 
na ten cel, iako też i na cele pomocy ofiarom, prze­
to podpisani wnoszą:

Wzywa się Rząd, aby:
1) wyasygnował na rzecz pomocy ofiarom ka­

tastrofy trzydzieści mil jonów marek polskich do 
dyspozycji departamentu opieki społecznej gminy 
miasta Lwowa,

2) by aa cele wybudowania baraku na pomiesz­
czenie deloźowanych wyasygnował pięćset mil jo­
nów marek polskich aa ręce gminy miasta Lwowa, 
z tym, że gmina zobowiąże się do oddania pod bu­
dowę odpowiedniego placu i przystąpi natychmiast 
do budowy.

Warszawa, d. 16 czerwca 1922 r.

Do Rvgi wyjechał na zjazd sanitarny 
państw bałtyckich dr. Sączyc, jako delegat 
min zdrowia.
ECHA ZAMACHU NA NACZELNIKA PANSTWĄ.

Rozprawa rządowa w sprawie z rm acta  na Na­
czolnika Państw* rozipocnnie snę pns^dopodoftjnie ■ 
koutean bieżącego mfesiiąca i  ipidtirwg otarło 12 dttL 
Alct oEfcart&ettiia zoEtetóe dranęczany Fedtókowi prasr- 
dopodetome w pćątek. (A, iW.)

KONFERENCJA WOJEWODÓW PÓINOCNO- 
W8CH0DNICR.

W  dn, 18 caerwra cdlbyla sćę w  łabasterjttm  
Spr. Wewn. pod praerwoxMidtrwean p. min. Kamrkń- 
sOcego kanioreneja wojewodów ■)>ćteio'3m>-wsci*jdttacti 
z iudiiśtejn delegata rządu w Wiónie, poświęcona 
gpraiwam ochrany granicy wsoho.JG.cjj.

Praedob^/lTiie obrady z  udziałem jp. dyreilttartW 
depart. St. I lń b a ^ w to a  i Leewa, aw® ■roterentów 
fadwwydb? poświęcane ibyły sprawom pwhriaśu **- 
rytwjiKir paiisfowa, wym-Mym w związikw z praylą- 
CEantan do Połsfci ziemi wileństóe*].

Pierwsza część obrad: miaia na oeśM omówOHni® 
sprawy ocłrw.iy granicy ■wschód ;i*3, ktora to oprawa 
ofbecnrle jeat na porządku obrad Rady Mamsńrów^ o- 
faz anajetaja się  w związfcu z  -wnoszoną obaetme dm 
0®jmoi usflbwą o sftnaży gnareeamęj.

Pb irytzerpujaeych deftatadh naanBiracbo tasiśe^ 
cajność rorabutiowaniJa w j abrjaygzybsKjun ezas»  poJlą- 
caeń teJeBomikysnyth i tefcgraźteuycłi na pognamxiM, 
jalk również w»rjcan’« u »  prseo M3a. Sp<r, WojdlŁ.
(pwvffitmilefflAi z  prafsczegokrynń wjewwJsmi, woj-
sdrawetj dtawty graailcy, w e d u  nalefflybego znbeapie- 
ezoiia lurfmraśd orf® umotfjwćouia uiatm&misStawel 

•tosJtralcaji, w raźne zibcodmicaych -wypadów bai£j# 
ńfKTojnych na narno -terytorjuro,

W  tej samej ąprawśe jeszxrze w  da. 13 b- « •  *  
Nowogródku na korferaocji w województwie scritaś 
ły przez p. dyreS*. Daportsanenoa Beep. St. U-ribancf* 
wróea wydtene lawiządaenda, wnanogające caujheiM <W- 
ganów bezpśeczeńsfcwa pogranicza i  ssmretraająpe d» 
skoordynowania działainiośoi w&dfcs cyiwitaych z  Wlof* 
skowemi oraz do przeprawsdzania ęperjatoej ina> 
pefeqji oWMtmch zajść. ceŁam srarientowter.idla «uę w  m » 
leóyioj sprawności faitayonowsnia oddziałów straż} 
pogranicznej. (PlAT.)

Kronika poTtvczna.
P. PADERFWSKI I P. ORŁOWSKI.

Jaskółki wyborcze.
Krążą pogłoski, że p. Paderewski bawi 

w Warszawie konspiracyjnie i mieszka nie- 
ineldowany.

Natomiast jawnie bawi w Warszawie 
dr. Orłowski (tak zw. w Ameryce Dr. łka) 
sekretarz p. Smulskiego i ajent p. Pade­
rewskiego, dziennikarz galicyjski, który 
odsiedział był przed wyjazdem do Amery­
ki karę więzienną w Wiśniczu — nie za po­
litykę jednak...

P. Orłowski składał wczoraj wizyty w 
sejmowych klubach prawicowych.

WITOS A STAPIŃSKI.
Od kilku dni toczą się rokowania mię­

dzy powaśnionemi od łamami ludowców- 
piastowcami i stapińrzykami. Układy we­
szły już podobno w stadjum konkretyzowa­
nia wart nków porozumienia, które ma do­
prowadzić do ujednostajnienia akcji lu­
dowcowej i zjednoczenia obu grup. Wyni­
kiem tych rokowań było wczorajsze głoso­
wanie klubu P. S. L. lewicy, który wbrew 
zajętemu poprzednio stanowisku, przyłą­
czył się do wniosku mniejszości. Jeżeli na­
wet toczące soę obecnie rokowania nie do­

ZbSizka i zdaleka.
LEON J0UH AUX 0  NAS.

Tow. JouliatLT spisał wrażenia z pobyttl 
w Polsce i ogłosił je w  artykule wstępnym 
organu urzędowego Konfederacji General­
nej Pracy (,.L‘Atelier", f0 czerwca). Nie 
są one pozbawione interesu dla nas i chęt­
nie poświęcimy im feljeton-

Kongres krakowski uczynił na gościu 
francuskim potężne wrażenie. Komisja 
Centralna uczyniła na nim wrażenie potęgi 
robotniczej (ume puissance ouvriere). Sil­
nej, ześrodkowanej, tem bardziej silnej, ile 
że Komisja ma do zwalczenia wpływy 
wciąż jeszcze mocne — sił cnrześcijańskicn 
w szczególności —1 w dzielnicy pruskiej. 
Tam, jak mówi Jouhaux, forma chrześci­
jańska związków robotniczych pochodzi z 
czasów, kiedy kościół był formą walki po­
litycznej. Ma też Komisja do zwalczenia 
wpływy komunistów. „Wpływy tych ostat­
nich zmniejszają się coraz bardziej, mimo 
wszystko, co mówią we Francji ich przyja­
ciele. Dowód najlepszy, że w Komisji Cen­
tralnej na dwudziestu i jednego członków 
 zasiada tylko dwu komunistów".

„Kongres krakowski — stwierdza Jou­
haux — będzie napewno stanowił datę waż­
ną w dziejach organizacji i centralizacji ru­
chu zawodowego polskiego. Vćiaże się on 
ideowo i organicznie z ruchem międzyna­
rodowym. Nie tylko organizuje świadomy i 
walczący proletariat w kierunku obrony in­
teresów klasowych, ale stawia przed tym 
proletariatem polskim wielkie zadania 
piętrzące się dzisiaj przez międzynarodów­
kę: zagadnienie wojny, zagadnienie milita- 
ryzmu. W Polsce dyskusja nad temi zaga­
dnieniami posiada swoiste, pełne interesu 
specjalnego, znaczenie. Postawienie takie­
go zagadnienia jest już potępieniem poli­
tyki aneks i i i zdobyczy v/ojennych, a je­
dnocześnie stwierdzeniem prawa do samo­
obrony przeciwko wszystkim agresjom, 
Zadużo podejrzeń i dwuznaczności nagro­
madzono około imienia Polski w ostatnich 
latach, aby nie było naszym obowiązkiem 
stwierdzić te dążenia pacyfistyczne w 
świadomości polskich mas robotniczych i 
stwierdzić zarazem, źe istnieje organiza­
cja zdolna do podtrzymywania takich ten­
dencji..."

Kongres położył podstawy życia i roz­
woju robotniczej Polski, tej, która się 
przeciwstawia Polsce obszarników i awan­
turników, Polski, która chce pracować w 
pokoju, jako czynnik odbudowy, nie zaŁ 
jako przeszkoda do zbliżania się wzajem 
narodów w Europie. Jest też rzeczą cha­
rakterystyczną, że przychodzi nam stwier­
dzić te prawdy w Krakowie. Już przed ro­
kiem, w czasie krótkiego pobytu na Śląsku 

* Górnvm. mieliśmy — pisze Jouhaux —
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sposobność stwierdzić, żc Kraków jest sto­
licą intelektualną Polski. I to żywe w ra­
żenie utwierdził w nas pobyt tegoroczny. 
Tu będą mogły rozwijać się dążności de­
mokratyczne nowej Polski, w których kraj 
ten, przywołany do życia po tylu stule­
ciach upadku i niewoli — znajdzie opokę 
i obronę przeciwko niebezpieczeństwom 
zagrażającym jego istnieniu".

Jouhaux zachwyca się Krakowem, 
raniej podoba mu się W arszawa, „Kraków 
—  pisze — to miasto tradycji kulturalnych 
polskich, to siedlisko najstarszego uniwer­
sytetu polskiego; to też miejsce, gdzie Pol­
ska najmniej odczuwała upadek swój i 
brak wolności i gdzie mogła przygotować 
się do nowego życia publicznego; tu  boga­
ctwo kultury Średniowiecza i Odrodzenia 
pozostawiło najgłębsze ślady w pomnikach 
i w  kamienicach. W arszawa —  to tylko 
późna stolica, ostatnia; jest to miasto, na 
którem  najbardziej znać wpływy przemo­
cy rsoyjskiej, nic tu  prawie niema z dzie­
dziny sztuki polskiej i nic prawie nie budzi 
uczucia stałości, trwania kultury i zapo­
wiada odrodzenie co rzuca się w oczy w 
Krakowie. W arszawa czyni wrażenie mia­
sta  wesołego i żyjącego kombinacjami po­
lity cznemi".

„W Krakowie na kongresie związków 
zawodowych słyszałem głos rozumu, głos 
świadomości międzynarodowej. W  W ar­
szawie — i stwierdzam to z żalem — sły­
szałem głos namiętności i nietolerancji na­
cjonalistycznej. W  Sejmie na posiedze­
niu. na którem tow. Daszyński wnosił pro­
jekt zasad dla nadania Galicji Wschodniej 
a u to nom j i terytorialnej..."

„Nie będę podkreślał tutaj całej po­
wagi tej kwestii. W  Genui można było za­
uważyć, ile ona kryje niebezpieczeństw dla 
Polski Stwierdzam tylko, że poczynając

od nacjonalistów aż do ludowców powsta­
wali w Sejmie z całą siłą i bezwzględnoś­
cią przeciwko samej zasadzie autonomji i 
odrzucili bez dyskusji wniosek Daszyń­
skiego. Ci sami ludzie, którzy w ciągu lat 
niezliczonych protestowali przeciwko ane­
ks j om i domagali si ęsamodzielności naro­
dowej nie mogą dopuścić myśli, że część 
k raju  w której dominuje v/iększość nie­
polska mogłaby otrzymać autonomję admi­
nistracyjną, to znaczy mogłaby korzystać 
z zasadniczej, elementarnej wolności! Takt 
stan rzeczy jest pożałowania godzien. 
Sprzeczność i walka, jaka istnieje pomię­
dzy dwiema zasadami życia politycznego w 
Polsce pomiędzy demokracją a reakcją 
jest bardzo charakterystyczna. Świadczy 
o tem, że jeżeli nacjonaliści są wszędzie ci 
sami wszędzie odrzucają tolerancję, odwo­
łują się do siły wojskowej — w Polsce tak 
samo jak i gdzieindziej istnieją siły nowe, 
klasa robotnicza, k tó ia  rozwija się na za­
sadach międzynarodówki amsterdamskiej 
dla chwały pokoju i ludzkości. 1 te siły 
robotnicze są  dostatecznie wielkie, aby 
iząd, oparty o większość nie socjalistycz­
ną. musiał się liczyć z życzeniami robotni- 
ków.

W  Polsce, jak i gdzieindziej, klasa ro­
botnicza daje gwarancję, że wolności zdo­
byte przez tę klasę zostaną zachowane po­
mimo odrodzenia powszechnego szowni- 
zmu. imperjalizmu ekonomicznego i tryum­
fu cynicznego plutokracji. To na niej trze­
ba się oprzeć i z nią się liczyć".

Takie wrażenia wyniósł z podróży swo­
jej tow. Jouhaux. Nie będziemy dzisiaj z 
niemi polemizować. Tow. Jouhaux jest 
człowiekiem najlepszej wiary i nieskończe­
nie inteligentnym.

H, B.

TELEGRAMY.
Na Górnym Śląsku.

GKLAD W  SPRAW IE PRZEJĘCIA  
GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Katowice, 16 czerwca. (PAT.) W edług 
wiadomości z Opola, ma dziś nastąpić ogło­
szenie przepisów układu, zawartego pomię­
dzy komisją międzysojuszniczą a pełnomoc­
nikami rządu niemieckiego i polskiego, do­
tyczącego przejęcia Górnego Śląska. Prze­
pisy te obejmują 25 stron pisma maszyno­
wego. Rozdział pierwszy zawiera ogólne za­
sady zarządzeń, a mianowicie:

1) Zarządzenie przygotowawcze, 2) od­
danie budynków i materjałow, 3) oddanie 
aktów i archiwów, 4) zmiana personelu ad ­
ministracyjnego i technicznego.

Rozdział drugi omawia przekazanie ad- 
m im sbatji publicznej, krajowej i powiato­
wej. Poszczególne punkty tego rozdziału 
dotyczą; a) oddania administracji na  obsza­
rze, przypadającym  Polsce, b) ewakuacji 
obszaru plebiscytowego przez wojska aljan- 
ckie i cfcsadzenie go przez wojska polskie i 
niemieckie ,c) policji, d) przekazania ogól- 
Qvj adm iristracji opróżnionych obszarów 
władzom polskim i niemieckim.
TERMIN PRZEPROW ADZENIA N O W EJ 

GRANICY.
Katowice, 16 czerwca. (PAT.) Z mia­

rodajnych źródeł otrzymaliśmy wiadomość, 
że nowa granica pomiędzy Polską a Niem­
cami przez teren śląski przeprowadzona bę­
dzie po ostatecznem dokonaniu objęcia G. 
Śląska, a więc dopiero 13 lipca. Do tego cza­
su utrzym ana będzie dotychczasowa granica

polsko-śląska, wobec czego przepisy pasz­
portowe obowiązywać będą aż do zupełne­
go zniesienia tej granicy.

PRZYJAZD CAIjONDE&A.
Katowice, 16 owrwffl, (FAT.) Na powaJaanepro- 

zjńeaita Cstanriera jprayfoyiii w«owaj diworeeo w 
Katowtoach ze Strony tanaifiji raiędŝ BoijuBżaMBea 
Łdanfttofter m  m. Kattmbe annaor SaSwroa, zafi m  
s6rony wfańta jpo'sfcicfa wojjerwoda Rymer, wtoewlojj©- 
wmta ZoiwrtSkł rtolegał ffitoteterjunn M e i  fe fez-  
nycfa iDabreycfct, ram .kfifku xaraęcMkiów iwjjawfidą- 
twa. Ze sferwry (magistratu m, Klńawio junzjfbyt pierw­
szy 'tanmisttrz dr. CWrnilk! i ra<tea mitojjsfci- 'LustJjwifcz. 
P. Otarwterowi w drodae z Opofe ów Katowic towa­
rzyszy! ■wfflceteDinsuf Karszo-Sicidrlewster. ftfejnr S(4e- 
ra i i  wcfjswad* iRynner 'powrtefci p. Oatomdera -w wa­
gonie, płaczem ms peronie preodstawtaao anu rńasHę 
pnsyhyfycfc-

PRZECIW  GWAŁTOM.
Opole, 16 czerwca. — (P. A. T.). Pol­

ski i niemiecki pełnomocnik dla układu w 
przedmiocie oddania obszaru plebiscytowe­
go, oświadczają, co następuje. Rząd polski 
i rząd niemiecki potępiają jaknajostrzej 
gwałty, popełnione w ostatnim czasie na 
G Śląsku w celu wypędzenia zc swych sie­
dzib części ludności gómo-śląskiej. Gwał­
ty te są tembardziej niegodne i bezcelowe, 
ponieważ oba rządy m ają stanowczy za­
miar z chwilą objęcia zarządu przypadłych 
im obszarów umożliwić powrót wypędzo­
nym i starać się. by mogli oni pozostać w 
swych siedzibach.

Konferencja w Hadze.
KO M ISJE I PODKOM ISJE.

Haga, 16 czerwca. (P. A. T.). — Bel­
gijski delegat Gattier zaproponował utwo­
rzenie jednej komisji ogólnej i 3 podkomi­
sji; te ostatnie miałyby się zajmować zna- 
nemi już z francuskiego memorandum .kwe- 
stjami: długów, kredytu i zwrotu własno­
ści prywatnej. Podkomisje te m ają się 
składać z około 11 członków, a mianowicie 
po jednym członku z ramienia Francji, 
Włoch, Belgji, Japonii i Anglji, jako 
państw zapraszających, holenderskiego 
rzeczoznawcy, oraz 5-ciu przedstawicieli 
tych państw, które udowodnią dostateczne 
zainteresowanie sprawami poszczególnych 
komisji. Dopuszczalne m ają być ewentual­
ne zmiany, zależne od tego, jak poszczegól­
ne państwa zainteresują się obradami pod­
komisji. W  zasadzie dzisiejsza konferencja 
opierać się będzie na protokule spisanym w 
Genui w willy Alberty w sprawie konferen­
cji haskiej, który określa kierunek polityki 
względem Rosji. Przedstawiciel Francji o- 
graniczy się do bezstronnej roli obserwato­
ra. Francja będzie miała czas do przyszłe­
go wtorku na powzięcie decyzji czy ma po­
łożyć swój podpis na zaproszeniu Rosjan. 
Termin upływa z dniem 20 b. m. o północy.

Delegacja francuska przybyła dziś w 
nocy do Hagi. Rosjan oczekują 25 b. m. 
Mniemają, że Anglicy nie sprzeciwią się 
żądaniu Belgji i Francji, by natychmiast po 
przyjeździe Rosjan zażądać od nich dekla­
racji w sprawie zwrotu własności prywat-

j nej. K rążą pogłoski, że Rosjanie wypowie- 
{ dzieli się już w tym kierunku, iż deklara- 
j cję taką złożą. W dalszym ciągu istnieje 
j zdanie, że konferencja wstępna do dnia 20 

czerwca właściwymi tematami, t. j. długa­
mi, kredytam i i zwrotem własności prywat­
nej zajmować się nie będzie. Reprezento­
wane w Hadze mocarstwa z wyjątkiem A- 
meryki, Francji, Belgji i Rosji, m ają obra­
dować wyłącznie w sprawne procedury, w 
szczególności zaś, czy po przyjeździe Ro­
sjan obie komisje główme m ają obradować 
wspólnie, czy też wedle życzenia Francji, 
osobno, i porozumiewać się za pomocą not.

PRZYJAZD DELEGACJI SOW IECKIEJ.
Haga, 16 czerwca. (PAT.) Delegacja 

sowiecka na konferencję haską, w skład 
której wchodzą Litwinow, Rakowskij i Kras- 
sin, zapowiedziała swój przyjazd na 19-go 
b. m.

KONFERENCJA MIĘDZY ANGIELSKI­
MI I ROSYJSKIM I DELEGATAMI.

Haga. 16 czerwca. — (P. A. T.). Tele- 
graphen Compagnie. Zdaniem dzienników 
ważnym wypadkiem w przededniu otwar­
cia konferencji iest konferencja między de­
legatami rosyjskimi i angielskimi w spra­
wie zwrotu własności prywatnej. Rosja 
miała zapewnić Lloyd Georga, że gotowa 
jest zwrócić 90% skonfiskowanej własno­
ści prywatnej. Rozmaite gałęzie przemy­
słu maia bvć podzielone na kategorie w

miarę ważności. Rosja przedłożyłaby wy­
kaz fabryk i przedsiębiorstw, które godzi 
cię zwrócić. Dla zbadania na miejscu stanu 
tych przedsiębiorstw przemysłowych, mia­
łaby być powołana komisja.

STANOW ISKO RUM UNJI.
Bukareszt, 16 czerwca. (PAT.) Dele­

gat rumuński na konferencję w Hadze, Dia- 
mandi, otrzymał instrukcje sprzeciwienia się 
ewentualnemu wznowieniu dyskusji w spra­
wie Besarabji, k tórą Rumun ja uważa za o- 
stateczm e uregulowaną. Co do innych kwe­
st j i, Rumun ja występować ma solidarnie z 
państwami Małej Ententy, oraz dążyć do u- 
trzymania wspólnych punktów widzenia z 
Francją i Anglją.

RZ\D WŁOSKI W SPRAWIE MEMORANDUM 
POINCAREGO.

Rzym, 1C czerwca. ((PAT.) Itadjh. W loidtponvto- 
AbL ras 'n.eawiraiulutm PcśMoarega1 ‘rząd wtefci w yra­
ża poglądy że jedni i ci sama delegaci pawialai brać 
udział zarówno -w (konferencji wstępnej, jak i w na­
radach i  iu(latałem dc-fegatow rosyjslcirh. Zastaniem 
narad wstępnych winimo hyć oipweotwainie procedury 
dalszych 'narad, Ti Córo znów a&leiataby oprzeć na <aa- 

, sad ach, ustataoyah. w Cannes. Rząd wtaaki godet się 
ze stoitowMrfieim ‘Francji pod tytmi względem, że jHtcf 
gram konferencji. 'winien ograniczyć się dk» traetóh 
pumkltów, a miemoiwdcie: do Sprawy Saradytu, długów 
rosyjskich i śpiewy imienia prjiwu-fuego, Wobec cze­
go, zdaniem rządu ‘włoskiego, maflegamito na koniecz­
ność wycofani* memorandum rosyjekSeg* eto jasł 
■Wskazane,

f orJ eseiiw
ZEZNANIE GOTZA.

Ryga, 16 czerwca. (PAT.) Donoszą z 
Moskw*/: Wczoraj w procesie przeciw ese- 
rom składał zeznanie jeden z głównych o- 
skarżonych, Gotz. Oświadczył on, iż bierze 
na siebie całą odpowiedzialność za zorgani­
zowanie powstania junkrów. W edle słów 
Gotza, centralny komitet partji eserów po­
lecił mu zwalczać bolszewików siłą oręża. 
Kierownictwo całą akcją było skoncentro­
wane w jego ręku. Przemówienie swoje za­
kończył Gotz słowami: „Uważaliśmy za
swój obowiązek moralny zwalczać dyktatu­
rę centralnego komitetu bolszewickiego".

Sii lilia liia
Berlm, 16 czerwca. — (P. A. T.). Te­

legraph en Compagnie. Trzej lekarze nie­
mieccy. którzy obecnie leczą Lenina, o- 
świadczają, że stan jego wymaga bezwa­
runkowego spokoju. Żądają oni, aby Lenin 
opuścił Moskwę przynajmniej na 3 miesią­
ce, w Moskwie bowiem trudno mu będzie 
wstrzymać się od sprawowania swych obo­
wiązków. Rozważane jest przewiezienie Le­
nina do jednego z sana tor j ów niemieckich.

l M u l i  MflrtM
Ryga, 16 czerwca. (A. W.) Podczas dy­

skusji budżetowej nad polityką zagraniczną 
w Konstytuancie łotewskiej, lewicowi socja­
liści atakowali układ warszawski. Prawico­
wi socjaliści i inne partje  broniły sprawy 
porozumienia z Łotwą, jako gwarancji nie­
podległości Łotwy. Wnioski lewicowych so­
cjalistów upadły.

toiitt Siistyiiiu m m
IjOTiiiyn, 16 trórwra. (PAT.) Haras. Ptmjefet

tbcriafjitacp wtoaego państw® tolandsflcego pnserwA. 
Juje: ■wota© ipftżrsfSwo stuansiwi
część zbtorwwtośd ’narodów, IrroriaMyth hrytfyjM 
CantmortWiealKiii. .T~zyktom mamutowym jesft totemida- 
fei; języfeSam urzędowym1 jest także jęsyk aiagie&fkś. 
Mężczyźni i  babiety borayskiją z równych praw. Za- 
gweraiKitawEiŁe są: wolneńć sumimia, •woloońj stowa 
i prawo stawiarBysaainia się. Pad-amar* s&tadla elę-a 
dwu iaih. Czfto. fajw&e śzby .wyfesaej wyrarnsBraBimi są; a 
potowto iprsgi, pmnjnw, m drogiej t«ś potowte ipraea 
iżbę tóżsaą. Usławy rwcłBoidzą w żytóe jedlyaie po »- 
rprzCdsEem wyrażeniu z^wfy króla. Wolne państwo 
nie nią obc>wiąz!!cu bramia udziółu w ^SscejMfwćek 
wojnie ibea zgody partaimewto. IWyjątek m toj mńe- 
r/jc Steiaovrt jedynie wypadek zaatakowania pań­
stwa. Koron ę reprezentwje geinerałny gtuiheraiatar.

8!3 t a i s j i  !S9ai3(Vi!ti
B erlin. 16 ceerwca. (PAT.) We®, Kounistja re- 

paiwyjrta daręccylla Tządorwi Iniemśiedblieiiniu za po- 
śrekindotwera komisji ciężarów wicjenun.yoh zajroróe- 
dzinmą netę usupelSoiająoą dio nc!!y z dmia 3il maja, 
w której zaznacza, że w sprawie koirnSnoH rtachońWw 
i TOEohodów R/ieszy, ora® w sprawie oadiiużyć, po- 
peMPtyrh proy wywozie fcapćśatóiw oceeBduje m ań. 
talu narad' pomiędzy komitetem ^wwramcyjroym, a 
md«m memicikim. W sprawie datszych ipiunik!ti(5iw 
nota raznacna: 1) konnisjw ‘oczekuje, iż 'ptraekisiąwziię- 
le będą wńaelkie ®C(dlki. aby do <łnia 1-go ątyiczmia 
102S reku otaymsó z dochwdiów. ma ten tied prBezna- 
cza.iych. pfrzynainna óej 40 nwtjardów, 2) feoimlsjai ikom- 
s.atufe, że praedicżo.ny Jetj prelimraiarz nie prae'wi- 
duje żadfttydi dochodów dólatkowych, cetem pokry­
cia 'deficytu budaetm przs&iębiordw pańsltiwowycii, 
W tej sprawie cxaekuje kotnuiiąja od irządlui «ńai»i«ie- 
kiego wyraźnych prcpozyicji, 3) w sprawto autonomii 
Bainkif Rzeszy tboomasja jest isdania, żto ustawy nzadlu 
niemieckiego przy iniamowsmiiu prezyldenia i rady 
aadzoirceo! Barku Rzeszy ogmainiiczą gję, w umyśl no- 
wy eh ‘posifianowień, dio wytonywmi® (pewnej kem- 
tr«łi, pad postT.oią .prawa interwencji, posaUKan ak- 
cóeoarjuszam p«BSwtewia się zupetoą gwolbsdię prsy 
wyborach. Komtoja byfaóy aa wet za Łesm, by prawa

felerwemeji ograriczało się jedynie die .wyitwnu pne- 
zyidenta. ora® by ipreiydeot ,byl stele wybieiraay z 8»- 
śród czioafków luraędaijąpej w danej cfewili Ssdfy 
Nadzcsrcsjej. Ktanisia nie otetaj© przy swiean żądani*, 
hy oo do pwwyżsEych puuBatów indb iiihaiiaaSt 'acirwałe- 
no stawą wstewę, o ile rząd memiedks zottxrwupfiHiy 
się tpszaprnwarizić intencję kómiąfi w drodze a t o -  
nifetiraieyiinej, zaEtrzegia siobte jednak prawo zażąda­
nia tej nowej ustawy.

W initeresie uzdrowienia waluty niemiedkief ł 
loreid.ytu niemieckiego uwisża boinrisja za (rzeas o wśe*- 
Oo ważniejszą, niż suma. niezależność banloi) Rzesaji 
by Bank Rzeszy udźieiił irządorwi' niemiecki'emo «a&» 
czek wyfącanile według zasad, adraWej paSylci; han- 
Jdofwei, t. j. alby mi® !był upoweźn-iony do wydawania 

, ibanknótów, których pokryciem są bilety -ifccrlblowB. 
Komisija jest zdania, że ognaakzeBie inflacji wfleiy 
od tego, czy wydalSki .poósbwiow© ®nalazfy swe pokry­
cie vi raetey\vis!tyclh dochodirąch, ozy to w formae p<>- 
daffleów. czy też pożyczek iwewoętranych i  sądzą; że 
w danej chwili byłoby prcedwicaesirasim chcieć .przy- 
Wróciż ogiraBEczenia emisji banknotów, prronsródirianB 
w ustawie z r. 1875, a do którego od, r. 1914 miń 
stosowano się, o i'te przedtem finanse mię zostaną 
luporaadkowan®. Rząd jKemiedd mttJHi jednak jutż o. 
becnto jMńygalowywać c^raniraenie eroisji, kkotea 
starać się, by mógł to ograr,ćcaein.to jafcrraśzaybtóej 
prraeiprQiw'.adzic, w przeciwnym raaie (zachodzą rihawa, 
że ofiary, których się żąda obeento old nąirtfu m*v 
uhtookrego moolbiefeema waratsoiwi B'ettaiasnEanyidhi 
długów, będą bezcalowe.

—- iMiędzy Jugoetewyą i  Ruauiioją mają się od­
być rokowania, w oehi jS'wrrcia feanwieaicai miMlar- 
nej aa 3ait 20,

— W dm. 16 ih. m. miały się odbyć iw 1 Wtoriffiiu 
wiece ftt^aJitftyczoe w aprwwie HimanBOwej

— Kłufc swJaiMeinnkffeStyczify w poałaroefnrńB 
Raeszry uchwabą reflotocję. proponująca zwołanie ro­
brami «, mającego na celu o.bniyśleać« śindikójr j 
dwikio ekscesom, jakie mogłyby wyniknąć % c 
denxaoefaxaoji w da, 28 to, >m. DemCraHtearię tą 
dra Z*w. aaredewy iniemćeoldch oCoerńw i 
narodinlwe b. żctecerzy, iw celu rnprotetowacae p a v  
diwifco twtocłfectffiu, jakoby- Niemcy były jadyoa& rass* 
cm w ojnie.

— Dettęnaiari drmosaą, ile rsęd. tgje po.
fróda totaych ‘tosidnonośoi o odmowij® ze strony ac 
wtotow raMikciw&rac* uk!»<4u (tónt4.*n-tic|3jMae®ai 
m w artogo w Geaui.

W przeciągu < dni (od 13—#6 b. at.) O * ,  
fotwama w Rosji 1200 wypadków chrfery.

l is t  z Argentyny.
Rosario de S-ta Fe, 15 m aja 1922 r .

Z dalekiej Argentyny kreślę tych pa­
rę słów, chcąc rodaków w k raju  choć w 
części zaznajomić ze stosunkami tutejsze-
rai.

W  niedzielę 2 kwietnia b, r. odbyły 
się wybory prezydenta, posłów i senatorów
Rzeczypospolitej argentyńskiej. P a rtja  
rządowa (radykali) uzyskała większość i 
prezydentem kraju  obrany został poseł w 
Paryżu Alvcaz. Socjaliści postawili włas­
nego kandydata D-ra Repetto (oczywiście 
tylko dla obliczenia głosów). Na posła dci 
Sejmu wybrano 4 socjalistów z Buenos 
Aires. Komuniści otrzymali w całym kra-> 
ju 2350 głosów. Z wyborów ostatnich so­
cjaliści wychodzą obronną ręką, gdy się 
zważy robotę destrukcyjną komunistów, 
uprawianą od 4 lat. Dość powiedzieć, te  
związki zawodowe straciły 75% swych 
członków, a w ostatnich dwóch latach ża­
den strajk  nie został wygrany. Organiza­
cje zawodowe, tak potężne w roku 1918 —* 
19, z któremi liczył się rząd i kapitaliści, 
dziś nie są w stanie opłacić lokali i niezbę­
dnych wydatków. Ale już się otwierają 
oczy robotnikom, wiedzą co w arta cała „re- 
wolucyjność" komunistów, a  wszelkie szu­
mnie zapowiadane zebrania świecą pustka­
mi. Lenin i Trocki dziś są stawiani na ró­
wni z Poincaró lub Lloyd George'm. Por­
trety  czerwonych władców Kremlinu już 
dawno wyrzucono na śmietnik, a nie o- 
szczędzono i Gorkiego, niegdyś tak tu  po­
pularnego.

Święto robotnicze 1 M aja obchodzo­
no bardzo uroczyście w Buenos Aires; sta­
nęły wszystkie fabryki i warsztaty, ustał 
ruch kołowy, kolejarze i tram wajarze 
wstrzymali pracę na 5 minut o godzi­
nie 12. M anifestacja socjalistyczna wypa­
dła bardzo imponująco, mówcy nawoływali 
do zgody i jedności, co jest zrozumiałem, 
bo kapitaliści wszystkich krajów  dawno 
iuż się połączyli. Pochód manifestacyjny 
socjalistów liczył około 100 tysięcy ludzi. 
Pochód anarcho - syndykalistyczny zgro­
madził około 700 osób.

Ale najgorzej wyszli komuniści, bo 
szumnie przez nich zapowiedziany obchód 
w dzielnicy fabrycznej, gdzie przygotowali 
6 trybun, potrafił zgromadzić jeno garść 
wyrostków, przybyłych posłuchać delega­
tów z Moskwy. A  na wzmiankę jednego z 
tvch delegatów o Leninie, anarchiści po­
dnieśli taki wrzask że niefortunny delegat 
nie mógł przyjść więcej do słov/a. Tak się 
zakończyła ostatnia manifestacja komuni­
styczna w Buenos Aires. Ale bo już i na j­
większy czas, dość ogłupiania i demagogfi 
warchołów.

Franciszek DembickL



152
J|R O t iO T 'N  IK *‘f sob ota , 17 czerw ca  W F ź. r .

Borysław!w
fKore&potŁd ŝsc}* włwtia)* 
orysimma przeciw Rządowi Ponikow­

skiego.

e przesilenie gabinetowe poruszyło u- 
otników łwyeławskidb. Na wiec zwoła- 
m. na i>lac\i Domu Ludovsr£j|o stawili się 

pomimo i po wysłuchaniu prze-
eń tow. MarWwrkieg&, CyvAiwkiego, Bo- 

browskiego, Markowskie! i Suwały przyjęli jedno­
głośnie rezolucję profestnjącfl energiewue przeciw­
ko powrotowi do Rząća gabinetu Ponikowskiego, 
który przez cały c*s* swego istnienia nie zdobył 
aię na program polityczny, gwarantujący Państwu 
pokój i rozwój gospodarczy, a zawsze miał na 
względzie intt-esy klas ^siadających. Dowodem 
tego był szereg zamacSSów na zdobycze klasy pra­
cującej i na prawa mieszkańców miast i mniejszo­
ści narodowych.

Robotnicy uważają, że Rząd z p. Ponikowskim 
aa czele, nic dawałby żadnej gwarancji sprawie­
dliwego przeprowadzenia wyborów, oraz wprowa­
dzenia w życie w niesk-iżos*!: formie kostytucji 1 
reform, przez Sejm uchwalonych.

Robotnicy protestują przeciw wszelkim zama* 
chom reakcji, a w pierv/szyra rzędzie przeciwko 
projektowi ustawy wyborczej, gwałcącemu prawa 
równości obyw.Jclik-.ei i przeciwko ustawie, dążą­
cej do ograniczeni ■ ochrany lokatorów.

Robotnicy dpm.r.gajy cię zakazu wywożenia z 
kraju artykułów pierwszej potrzeby.

Oświadczają, te  poprą w najenergiczniejszy 
sposób stanowisko zajęte w tych sprawach przez
Z. P. P. s .

Ks ą&ki nadesłano.
Jnłje«s ®*w-.toki. AnfeB®K. Oprtsootató J. KM- 

■er, Wyrtv.flaic!hs(!> Zsikisxiiu -Nsakorwegn fat. Osteo- 
KAjklch.

Józef Rułfer. iPbrfanttio do dąsa. BiblSjctcfes 5M-
rirs.

Mioczyslaw Z'i?b<'w«ki. JtSś posyłała dwu fptomK. 
Ttoeeje. Naśdfadem WMśemaa Si-swińskiego.

Paniron LWefflftnry iWsrochśfWiiaSnwê  "W pppa- 
eorwamiu A. Lrr ??•'«■> i AKrżfe Tome. Węgry. Na­
kładem S-ki A5... PalaSaa Sk'sądnie® 'Boeuupy Szkoł- 
nyoh. Warezww®. 1321,

idis ? m i  wm  twins
Wczoraj w „Kole prawnik ów" (Rysia 3). z u t  

cjatywy Towarzystwa dla walki ze zwyrodnieniem 
rasy tow. Stanisław Postur- wygłosił odczyt o Lidze 
Narodów w walce z handlem żywym towarem. Vi 
końcu czerwca zbicia się w Genewie komisja do­
radcza przy sel-.reUrjaóe specjalnie przy Lidze u- 
itanowiotiytn dij wal!-:.' r tym handlem i prelegent, 
opowiedziawszy hickwję zabiegów ustawodawczych 
i soołeczno - filantropijnych za ostatnie lat trzy­
dzieści żądał od polskiej opinji publicznej popar­
cia tych zabiegów pTzoz odpowiednie oddziaływa­
nie na polskie czynniki prawodawcze w Sejmie i 
poza Sejmem w kierunku uzgodnienia przestarza­
łego prawodawstwa karnego na ziemiach polskich 
obowiązującego z prawodawstwem mlędzynarodo- 
wem i w duchu powoływania do życia tych wszyst­
kich urzędów, ldt're no Zachodzie istnieją. Opinja 
nasza tern sprawami nie interesuje się.

W ożywione, dyskusji, w której zabierali głos 
niestrudzony prezes Towarzystwa eugenistów, dr. 
Leon Weroic, profesor Bujwid, p. Aleksander Led­
nicki, przewodniczący zebrania dr, Sand i sam pre­
legent uzupełniono wywody towarzysza naszego. 
Wypowiedziano wiele szlachetnych i rozumnych 
poglądów i udzielono wicia ważnych wskazówek 
oo do organizacji u nas wal’d z chorobami wenc- 
rycznemi i z memdera. P. dr. Wemic opowiedział 
tragiczną historję znoszenia domów publicznych w 
Polsce wbrew wwit polićjł we Lwowie i Krakowie 
ł również smutny stosunek Seimti suwerennego do 
spraw walki z chorobami i z nierządem, który od 
j t̂ dwu nie poruszvl naprzód czytania projektu u- 
stawy przez miaisteritms zdrowia złożonej. Byłoby 
pożądane, cbv zebrania podobne organizowano na
s z e r s z y c h  zasadach i oby do walki z tą plagą l u d z ­

k o ś c i  pocicgnird* zostały szerokie koła demokra­
tycznej i  robotniczej cpinji publicznej.

delikatnie prosi ją przez swą sekretarkę o przetłu­
maczenie kilku listów francuskich dziennie, ponie­
waż „pani posiada bardzo piękny język francuski".

Fakt powyższy dowodzi, do jakiego stopnia 
średniowieczne pojęcia tłuką się jeszcze po gło­
wach dyrektorów banków, oraz jak wyglądaliby 
pracownicy bankowi, gdyby nie mieli organizacji 
dla walki o ludzkie warunki bytu.

Niebankowiee.

mś Wpcki
(Piźafc),

b. członek Organizacji Bojowej i Pogotowia 
Bojowego PPS., czł Komitetu dzielnicy Je­
rozolimy, zginął śmiercią tragiczną w dn. 13 

czerwca 1922 r. Żył lat 31. 
W yprowadzenie zwłok z kaplicy przed- 

pogrzebowej szpitala Dz. Jezus przy ul. 
Chałubińskiego dziś o godz. 4 pp. na cmen­
tarz wolski.

Członków Warsz. Org PPS., rodzinę, 
przyjaciół oraz znajomych do wzięcia udzia­
łu w  pogrzebie zaprasza

Komitet ch. Jerozolimshisj PPS.

t. jjJMł-:-! fcotyr/

O K. R  Warszawo. - Podmiejska  ko­
munikuje. iż dn. 2 lipta r. b. o godz. 11-ej 
rano w lokalu 0 # K . R W arszawa - Miasto 
(Al. Jerozolimskie ó) odbędzie się Okręgo­
wa Konferencja  z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdania organi­
zacyjne. 2) sytuacja polityczna, 3) wybory, 
4) wolne wnioski.

Delegaci komitetów dzielnicowych są 
proszeni o bezwzględne przybycie ze 
względu na ważność sprawy.

Odczyt.  W  poniedziałek, dn. 19 czer­
wca o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy 
W ola-Czysle, W olska 44, tow. Tadeusz 
Długoszowski wygłosi odczyt na temat 
„Kobieta w ruchu rewolucyjnym".

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA.
Dnia 13 czerwca r. b. odbyła się międzydziel- 

nicowa konferencja w sprawie kryzysu rządowego 
i procesu eserów w Moskwie.

Przyczyny przesilenia rządowego referował 
tow. Jaworowski, dając zebranym charakterystykę 
rządów parlamentarnych w Anglji, Ameryce, Fran­
cji i  u nas. Referent w zwięzły sposób naszkicował 
słabe striny rządu Ponikowskiego, które musiały 
doprowadzić do kryzysu. Mówca dał ciekawe wy­
jaśnienia z konferencji w Genui, omówił stanowi­
sko państw obradujących i nakreślił politykę za­
graniczną min. Skirmunta.

Sprawę procesu eserów w Moskwie referował 
tow. Kowalew.

Konferencja przyjęła następujące rezolucje:
Proletariat Warszawy widzi w procesie wyto­

czonym socjalistom - rewolucjonistom przez rząd 
sowietów wyzwanie, rzucone proletarjatowi socja­
listycznemu.

Proces socjalistów - rewolucjonistów jest jed­
nym dowodem więcej, iż w rządzie sowietów żyją 
krwawe tradycje rządów carskich, że system rzą­
dów komunistycznych polega nie na tolerancji, nie 
na uszanowaniu wolności i równości, lecz na tero- 
rzc, niewoli i ucisku.

Proletariat Warszawy protestuje przeciwko 
procesowi moskiewskiemu. Jest on pogwałceniem 
zasady prawa obywatela i człowieka i stanowi hań­
biącą plamę rządu sowieckiego, który nadużywa 
nazwy rządu robotniczego, wyzyskując władzę swą 
popieraną przez więzienia i bagnety.

»

Fłsr? M
Ja k  pewien dyrektor hcmkn na prow incji w yzysku j*

pracowników.
Szersza publiczność rcalo zdaje sobie sprawę 

zr znaczenia tej walki, jaka trwa w Łodzi pomię­
dzy d y r e k t o r a m i  lenków -a. pracownikami banko­
wymi. Jake ciekawy przykład wyzyskiwania pracy 
te  strony prv/noyo dyrektora bąnku prowincjonal­
nego po-tuiyć może fakt następujący*

Do pewnej starej i szanownej instytucji banko­
we-, zgłosiła się po j'-'m'-e rep:, trjantka z Rosji. W 
rozmowie z p, dyzestat robi pewne zastrzeże- 
J»i8 co do wymagań jakie on ma w stosunku do , 
pracowników p-. , - , a mianoavicie wyrzecze­
ni -1 Się przez nie m acie^^stwa (siei), O warun- 

h wyn? grodzenia p dyrektor nic tde mówi.
■ - p o prawie miesięcznej f*r»cy dyrektor łaskawie 
|  Z.-T pen sję ... 3j>.OfłO Tnatek'

zta kto. jakie posiada kwalifikacje osoba,
• na 30.000 marek miesięcznie? Oto nastę- 

;omo5ó buchalterii" {pracowała jako bu- 
wszechświatowej firmie), korespondent- 

>: pobkim, Irancu'kim, niemieckim ł
*a.t ptakb.dii), ztiajocność gruntowna

•ialticj i rosyjskiej.
,  :«1 powierzono funkcje? Oto prowa- 
'ówr.ą, sporządza mies^czny bilans (sa- 
a oprócz tc p. dyrektor prosi, bardzo

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sprzedaje

50 skrzyń nici m aszynow ych , betoniarki, dezynfektor, kable  
i w ozy elektryczne, kotły parow e, wózki kolejkow e, ka- 
fary drew niane, koła zam achow e, linki druciane, loko* 
m obile, łopaty, łańcuchy, m łoty, m otory, olej m ineralny,

.szm aty su k ien n e, odpadki skór, podkow y, prasy do  
siana i słom y, platform y, pralnie;, piekarnie m ech an icz­
ną, aparaty R oentgena, zbiorniki, silniki, m aszynę pa* 
rową, w alce drogow e, oraz urządzenie elektrow ni  ̂ -

’ w A leksandrow ie Kujawskim ®  W a r s z a w i e
S am och od y , w ozy, m aterjał taborowy i odpadki skóry w  K r a k o w i e

Szczegóły patrz

„DEMCBIŁ*1 z e s z y t  S7-m y
TERMIN SKŁADANIA OFERT DNIA 5 LIPCA 1922 R.

baifiasV&Uto

NA RATY! i  oinrtli i t t t ,  talia), t t o i t  i i to te
oraz UBiORY MĘSKIE

front 
11-e piętroi i  31. a  I .

międzysKMttdowyim  ̂ 4) Oirgazi ZiwiąrJknr S|*XŁy.'.voaego, 
5) .Fikianse 2lwią2lk!u, 6) WoCćb waaoato,

ZE Z\V. METALOWCÓW.
Z inicjatywy Zarządu oddz. v/arszawskiegt> Zw. 

metalowców od.było się w dniu 31 maja r. b. w lo­
kalu Związku, Leszno 33, walne zebranie śiusafzy) 
z porządkiem dziennym: 1) Uposażenie ślusarzy, 
2) Organizacja sekcji.

^Na zebraniu było obecnych przeszło 300 ślusa­
rzy, reprezentujących 25 największych firm metalo­
wych, prywatnych i wojskowych./Zebrania imieniem 
zarządu zagaił tow. Kąpało, wykazując w swem 
przemówieniu konieczność organizowania się prole­
tariatu dla skutecznego przeciwstawiania się reak­
cji i obrony bytu małerjalnego, poci ero tow. I ‘.piń­
ski, przewodniczący sekcji, zdał sprawę z dotych­
czasowej działalności zarządu sekcji, sprawozda­
nie przyjęto do wiadomości, poczejn tow. Klima­
szewski wygłosił dłuższe przemówienie, wykazując

ŁSękowski
leczenie chorych, mieszka teraz w  B y d g o s z -  

osty, u l.  G ć a ń sk si 147 II,

Pożądane wiedzieć gedzinę urodzenia. 
W sobotą i niedzielę nie przyjmuję.

Wyleczyłem najcięższe rodzaje chorób nawet 
u et, co sądownie udowodnić mogę.

Driś, d. c TURNIEJU 2 Dfc CY­
TUJĄCE SPOTKANIA aż do iezul- 
tetu: GAR" OWIENKO — contra
Vv LDMAN. pozalym walczą: LO- 
EWE — V. ESTERGAARD - SZMIDT 
I HINTZE z LESK1NOW1CZEM.

Focz. 9 m. 30.
szewski wygłosił dłuższe p rze m ó w ™  ^ -------------------    —  Kró!ewska
na cyfrach związek, jaki zachodzi pomiędzy zarób- i 31, telef,
Ł-atn, rnbołników. a ich siłą organizacyjną; zwrócił Wl wn św. Laz. Chor. wener

Zwiąsek Pratownfltdw M.ejikLh Warecka 7 m.
4 iW tpouledziialife jwiiikPuMii.o o godiz, 5 pp, w lo- 
k-śhji Zwią7lku) Waretfea 7/4, odbęcMie aię pos'odae- 
ni© WydziaJu Wykwiaswaego, BrwBBftni są o pu' k- 
tfjffllno i fcesSWaruBitoawe przybycie tow. tow,: Lengą 
Wadaw Piofirowski Sacasęcm, MBwira WHadysfaro, 
Woliński Lean, Seaxiltojwsfc Jl'cbal i  Mnozóńsłkś Bo­
lesław.

— W .posnedzfoitelk puBJshtaśoie o goda. 7 pip. w  
Jodrtłu Zwaąiku, Waredka 7/4 dJbodtsie »ę posie­
dzeń e Zarządu Zwląakiu OfMaMiu W««s5»wabiiego, 
Proszwi-i są o iptiiuktataune i becwaranlkloiwe praylbyiei© 
tcw. tow.:' Leoga W., Miilw-k-z W.., Mioballdk A., 
Szadkowski M„ Mireziiński ©., Swiencs I,, Kruk St. 
i  Dąibrowtfki Jan-.

Baczność kelnerzy! Zebranie idefrlgatów odclB. 
wtanaz. kelr.erów od b ęd ą aćę we wtorek diii. 20 1>. 
m. o godŁ. 10 teno  w lokalu Związteu, Nowy Sw.a.t 
iw, 44. Obecciość iW6izyąt5oich Loniecwma. Spraiwy b. 
ymia*.

Komunikat Zw .Zaw. Rob. Przemysłu SpofyW- j
(podaje, s ię  do wiEldoaicdtó,. iż jufiro w iWareaiawie i 

-oldlbędate ‘T? komtferencja Zyuiąnku Zawodowegio ‘Rob, | 
Pituent. Spoi. wszyi-tkirh od-dsia!ów a Ib. Komgreedw. | 
kii, t. i. okręgu WaiisaaiWfelkieigo, łódakiiago, białos­
tockiego 1 Litwy-jKoazty konforemciii pokrywają w 
caiicści oddziały. Odkfejialy ,pirzysy’®ją p> fflclmyim 
ńrfeeaei* od 100 cekmków, przy-y!«>ą jartoego doiie- 
gata, tówupe* ottóa, lió y o e  -mraioj -zą ilość. Obrady 
Kupoceną się i’-’̂ ro o godz. 10 ramo w  tokału Zairrą- 
<Łu Głów .'' ego, -Wwuexwa, Cłi&*!na 41.

Poncądok dz'«nmy: lj  Zag*ije»'e i wybór Prwsy. 
djjum 2) S t»  tWgsmtMucyJćy a) fcńsMka awtaekiMv, 
31 Daia!a5s.'Ł..3ć Z*'. Z*w. Pnuma. Spoi. na

baTTii robotników, a ich siłą organizacyjną; zwrócił 
uwagę, jak ścisły kontakt utrzymuje M. S, Wojsko­
wych z kołem przemysłowców, aby czasem robot­
nika nie wynagrodzić lepiej, niż to robią prywatni 
kapitaliści. To najlepiej dowodzi, jak bardzo po- 
trzebną jest łączność wszystkich robotników' dla ; 
wspólnej walki o poprawę bytu. Osiągnąć to można j 
tylko na drodze silnej organizacji Po przemówi*- I 
niu tow. Klimaszewskiego rozwinęła się dyskusja, j 
w której zabierali głos tow. Sandecki, Szwabe i in- , 
ni, stwierdzając jednogłośnie, iż należy zarejestro- i 
wać wszystkich ślusarzy w sekcji dia skuteczniej- j 
szej walki z tąk zw. wojennymi rzemieślnika»L j 
którzy bardzo wpływają na utrzymanie niskich j 
płac ślusarzy. Po dyskusji wybrano komisję orga- j 
nizacyjną sekcją która ma przystąpić do rejestra­
cji ślusarzy i  przygotowania walnego zgromadzenia 
członków. j

ZJAZD ROB. ROI.N. W WIELUNIU.
Dnia 11 czerwca r. b. odbył się zjazd robotni­

ków rolnych w Wieluniu) z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie zebrania i wybór, pre­
zydium. 2) Sprawozdanie delegata ze Zjazdu w 
Krakowie. 3) Sprawy organizacyjne. 4) Wybory do : 
Zarządu Oddziału. 5) Uchwalenie rezolucji. 6) Wol- J 
ne wnioski. j

Zjazd zagaił tow. W, Wymysłowskł i tow. Sfc | 
Switalski. Na przewodniczącego powołano tow. 
Ant. Rodaka. Po szczegółowem sprawozdaniu tow. 
Switalskiego ze Zjazdu w Krakowie, przemawiali 
kolejno tow tow.: Wymysłowskł, Kowalski, Sku- i 
piński i Rodak, przedstawiając zebranym obecną 
sytuację polityczną, korzyść, jaką robotnik odaosi 
z przvnależności do Żwiązku, oraz znaczenie j 
Związku dla- robotnika.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję, domagającą
się;

1) Wykonania reformy rolnej i 2) Wprowadzę- 
pi a w  życie Konstytucji.

Dalej rezolucja protestuje przeciw zamachowi 
reakcyjnej większości sejmowej na demokratyczny | 
charakter ordynacji wyborczej i oświadcza, że g!o- i 
sy rob. rolnych dosłai może tylko P. P. S. Rezolu­
cja wzywa Z, P. P .S. do energicznego wystąpienia 
w obronie praw rob. roln., zdobytych w tyldetnłej 
walce krwią i potem robotnika. Rezólucja prote­
stuje przeciwko masowemu wydalaniu przez ob­
szarników za należenie do Związku rob. rolnych. 
Rezolucja żąda wprowadzenia w życie uchwał sej­
mowych, korzystnych dla rob. roln-, walki z repre­
sjami i gwałtami, wykonywania umów zbiorowych, 
uchwalenia przez Sejm, że sprawa zwalniania i go­
dzenia tak samo, jak i inne warunki umów zbioro­
wych, należą do kompetencji komisji Rozjemczych, 
zniesienia niezgodnych z Konstytucją przepisów, 
pozostawionych przez zaborców; wprowadzenia dla 
wszystkich robotników wsi prawodawstwa ochron-

49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
; i skórne, niemoc tleiewa. Do 2 pp. 5 7'/» w.

Zńkeńrirnie strajku uwrnlięaterów w» Lw*wie.
W dn. 14 t>. m. sfitewatowany aoatai strajk lMjrolig*- 
tonów. PoriemwJż na konfeffcocji a pmacodawcamtó ni« 
pirzysało do poawnoueiEi*, iJOSŁca^ótoe praoowsu* 
podipisaly unuowę,
Prwśledowaaio Zw. Zaw. w 0*trow«u (». Łomżyń­

ska).

Rada Kralywa Idfisoiwycb Zwcazików ZatwtxHo-
wyrh -kcmauEtukiuje;

IWojerwoda csnaąrM od wissyt-tSsMh
.Związków zawoduiAyah jatswfetowfieimtt nr-u «*i- 
ejai'.t-ycb .ptvsvidten4 na eis-e iBSricoie, jak równi to* 
iińSy wiwyifitk ih  catcanków Zrsazików. Nio po:r,cg\> 
ol«man£o piśmiennego poćwaertioeaia LwrnEyuslkie- 
ga» Iaspel£fcaPai pracy, że -wspominio&e Zwiątzfci są tl 
mięgo zarajeatrcwwe i śc słaziwisha catoników sa- 
nęriu ssą mra zl-tofae. iWszyaHc® Zwiąafcit saśmy. 
praea pa&j-ę zzunskiryęlto,
Areastowici* wśród pracowników igły i przemysłu

włóknistego.

Rada Krajowa .kk.-s. Zw. Zaw. fconwsnr3dU(je:
W rwii d̂kwicłł wtwodow;th. pracov,ai!ków i^ły 

( pruMnysito w'LVk'Bfcrlcgo w tych danodh praejpinrwa- 
d-josco .sawc-g rnesjfianiań. Część dolyctoag  peaJatiu. 
jo pod aH«Bz#e«n.

I/jfcal Zwwkiu sEoótbwiwso (NowdEpSd 7), ł « -  
prwwfióe zamfcnięity jeazew nrzad 1 nwja. pcawafiaje 
dotychfcMe epieczętowei-y. Jaiki to jest cios dta jj*»- 
c j  związkowej Łdmiscayć chy.ba xtytecaL«.

Z v c l3  r c ź s o i a n n .
N*tow-"n5a Giełdy WsrssawsUej.

TWIary 4240—4260—4270.
F-nwti Hra-WcciS; o 377—378,
Metki B-iendecilcjo u.3,85.
Bc-lgju 352,50.
Scrliui 13,80—13,85.
Łondyia 13175—119200.
IPraiga 83.

Kronika.
s t a r  p o g o d y  

(wetiikig danych Pańsfw. Insćytatn Meiwmflog,)
W dlnóu wczorajszym oteaKir wyaoikijego ciśatóe- 

nia ogarnia; pr&wte cały tamtytnemt «uirope#=i!a. 
, iWstoutefc tego w  Poh-o© hyóo dtość pogodnie 4 ede- 
, pito, TniiejacrriM tylko po ipohśdlailu oDtowumo qpedy

nego i'ubezpieczeniowego, rozciągającego się na ■ (r̂ .jraJrów i Rińalc). T«m!pe4tt?ury o ^da. 2 pp. wa-
wypadki choro-by, kalectwa, inwalidztwa, starości 5 
bezrobocia, zagwarantowania całkowitej swobody 
koalicji i strajków, prawnego uznania delegatów ro­
botniczych i powołania ich do udziału w nadzorze 
nad wykonywaniem ustaw ochronnych; oparcia po­
średnictwa pracy 1 pomocy dla bezrobotnych o 
Związek, wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy 
na roli, rozszerzenia kompetencji Komisji Rozjem­
czych przez nadanie orzeczeniom tych komisji mo­
cy wykonawczej; ustawy, zabezpśeczaiące) mieszka­
nie dla robotników rolnych, uzależnienia działal­
ności inspektorów pracy od opinji Związku rob. 
roln., dopuszczenia bez ograniczeń reprezentan­
tów Ew. zaw. do występowania w sądach wszyst­
kich instancji w obronie robotników, uruchomienia 
robót przez Rząd. W końcu rezolucja protestują 
przeciwko emigracji robotnika polskiego zagranicę, 
gdzie skazany jest aa poniewierkę.

•haly sSo w jjnr.fiScstb. cii 20“ (JKipaSaów) dla 25* (jWlar- 
ssEiwa, Pomari),

Temperatura majuyfera wynceSa wnstwaj us, 
-Waimssw’ie 27®, •mjnitsaa 15°,

(Ptt-a&wiidywąny pTObiieg pogody w dniu dfcE êj- 
szy.m: Doiić pagodmia, cóeęwo, sŁtootaoćfi do burs, 
wiatry loJcatoe,

WOBFX1 OBJĘCIA GÓRNEGO ŚLĄSKA. 
Komitet pomory byłym p'Ni’Stańcom górnoślę*- 

krm i Związku b. pawstageów górneśięjcich wKz»- 
czypcspelitej P«i9k»j awmsa się i  ckłcewą <k> apo- 
terae-ńftfwa fclby wot>«fc -pnz>4ącaeMia d» >BoMri Gór- 

Ślęika sźączyć wwzjłsSUae w oeiu fflsśw«iad- 
aeftaia rtótótfi, pracipv>!Bii*apjcej wica poildkie, « tak- 
żo póijść z pcmccą braciom -pwMsScńocmi.

Odezwa -wzywa wsaysfeteie ouparaiaaicje, ahypray- 
sńaly uejncmod.iików do Komitesiu OrgaiKaacspe-



6 „ROBOTNIK", sobota, 17 czerwca; VS22 r, Wr. w:
» —    — -— — — — -

go dbdhoću  Rtfnodorweg© i  ItoSa (FbWrtKńea iw ttaSn
17 t>, m. o godta. 7-ej wiec*, do lotolui p isy  oft. Brac­
kiej 5 (atedz&ba T--wa Literatów i Dziieaniriterayt).

P*SEp»rty na Śląsk. B&rdrao rwM© ottób złożyło 
nie tak  dawno szereg podań o paszporty ma wyjazd 
dp fSląśka. Podlania lie były po (kofei rotEpatryiwamie, 
W ostatniej jeldank chwili roapatrywamie tyah podań 
*osfca30 wisi trzymane, alibowcem a powlcldń oibjęeia 
Śląska przez Pofelk-ę na wyjazd tamże n ie po taeba 
pasziportu zagranicznego i  podróż jest nuipeltadie (wol­
na.

0  pracę dla inwaliaów wojennych. Gtówiny 'Wy­
dział Opiekuńczy nad imwalllildania wojeamyima na 
iwojewńdzbwo poahaódkie, odda. III  Tow. Poniacy 
law . Wotien., poszukuje od zaraz wolnych, (posad dla 
inwalidów wojramych: jednego dzietnego ogrodo- 
IWego a diuższą praktyka, z ddbreimi świiaKŁeotwami, 
jednego adTOimiflśratora m  majątek zieniElki? jedne­
go urzędnika gospodarczego, trzech iwloidiairziy, 
traach -woztuiców, trzech .palaczy, dwóch ślusarzy, 
jednego paraoicmilka ślusarskiego, jedineiga przyuczo­
nego tofcairza, jednego garncarza, jedmiegci luiuirairaai, 
jednego dySbrtatora, jedniego teleKomdsty, jeldlnego 
pdietkiairza, dwóch magazynierów, pdlęfaastfu lOrzędlai- 
isów, awoCtóonych a powicdiu rediuteijii sil w woje- 
iWódzftwie, tmydziieSŁu pięciu woźnych, portjerówi— 
względnie stróżów j diwiuidztfetstni dziewięciu roibotai- 
kdw. Łaskawe zgłoszenia uprasza się pod, adidasem 
następującymi: Doznań, ad, Pawta 7, pdkój 7, M ol. 
or. 30-97.

Sprawy repatrjacji. Bramo komisarza nadawy- 
eaajnego dk> spraw repatrjecii tenwmiikiujei, że po­
czynając od 16 b, m. wszelka korespondienicja, im- 
teresancl i  sprawy, tyczące się rejestracji w EoSji, 
będą sflderowywane do Delegacji Pelakiej, uH, 
Chmielna 31, któpe§ bi/u/ro został© zreorgBlnńaowme-, 
ópraiwy, tyczące sSię repaitrjaoji na etapach w  kraju, 
będą zaiJaiŁwuane w Urzędzie emgraoyjinym, a  sp ra­
wy, tyczące się  pomocy reipatojaintain na miejscu 
fcfo osiedlenia, (będzie załatwiał .pelnoimiocindk (P. Ko- 
monoweki w Urzędzie emigracyjnym. Stanowiska 
wszystkich dotychczasowych petaconocnćfców urld- 
ewyczajnego tomiltoraa pozostają caffitowtoie w sile 
s  tam, że pełnić będą oni swe fu/akcje w  imieniu 
.Rady międzyniimsfterjaiinej repatriacyjnej. Ze wiscel- 
fcieani rektamac.j£imi należy się zwracać do pełno­
mocników, (którymi są dla Stó lboów, Białegostoku, 
Łuiaińoa i Sieniawki- — pClk. Alerandmowiicz z imińj- 
Bcem urzędowania w Bara-norwacasch, dla iRówmego, 
Saro, Dorohuska, Holowmi i Tar napoiła — p, Bień- 
foowstki, z mi-ojs-TTii urziętowao.iia w Rómnam, dito 
Wuina, Nowo-Śwjędian, Motodemraa i  Liidy — dm. 
Bm-uchowoiki. z nnŃejscieim MrządBwmia iw Wslmie.

Prezes Rady repaitriacyijnej sjpraw poszczogó1 
nych rozpatrywać nie będzie i  będą do mleigo akto­
rów y.waae jedynie ewentualnie radntaiiiBi na dzia- 
tefecaść władz mepnitrjaoyjn.yich. Zcżeteaiia te  przyj­
mować będlzi© Sekreter/feit Rady w Urzędzie emd- 
gracyjnym.

Kwesta na Gniazda S i« rw . Jmtro Odbędzie się
kwesta uliczna na dochód T-wa Ctadazd Sierocych.

Zaginięcie dziecka. Zaginą! h-'letni Aron Cukier 
.(Śliska 43, m 1) Wyszedł wczoraj rano z dlomiu i 
nie wróc i. Błondiyn, bosy, w zieSoarem ubraniu 
( caamaeij czapce.

(mi) Zjazd straży pożarnych. Wczoraj w tMOCÓrn
1 esiamim cfołiu ejtazrfiu Związku straży pożarnych 
zawioidiowah wnestniicy jjjazdoi, po b-kcińcBwnóu o- 
ibriaid, zwiedzali każdy poszczególny .oddraal straży, 
a aastępraie wóasio. Wyta.k próbnych aliammów wy- 
jotzfdfu straży z koazar by! następujący: III oidkM&t— 
pogotowie wyjecha'o w ciągu 28 oedcuindi, cały od­
dział w  53 sek.; V—focl imy w  15 sak., c?ly icddtzaa'i— 
iw 45 sak.; IV—koniny w 15 sek., oddział w  30 geik.;
I I —korray w 16 selk., odldztal w  45 setk. i  . I—cały 
Oddział na samochodach — w  10 sok, W czasie wy- 
jjazrfiu I odldztału stojący na aaitapampiie szeregowiec 
Józef 'Kondoila zawadiził się o bramę, spadł, pirzy- 
gtóótl ipćersi, przyczem kolo a-uitą praestslo irau przez
2 paJce lewej stopy. (Pierwszej pomocy udziietlił p*o- 
tewankoiwianieimu felczer miiejurowy. a następnie le­
karz PcHgotciwta, N-a- z- końcizenie dorruometrowa ro dlra- 
ibinię mechaniczną ^MagiruS".

Zjazd oficerów rezerwy. Komisja Organizacyj­
na Zwiąaku Oficerów Rezerwy Rzecz. iPalsflaicg za- 
iwiiadamia oficerów1 rezerwy, Tamdeszikailyelh w (War- 
eza'wie, iż juhno o >godz. 10 na'.-o w pierwszymi, a o 
godz. 10.30 w drugim terminie, bez względiui ma iitcść 
obecnych, odbędzie się w sali -Wojskowych Kuteów 
Gimnastycznych (ul. Ag:ykala, za pommiiiiieim So- 
•biedkiiego. na lewo) zebranie, mające na eefliu wy­
bór delegatów na ogólny zjazd oficerów zdlemolblfli- 
Eowanyc-h, który jest wyznaiazoiry ma da:eń 25 ib. m. 
Na zelbraniu (będą omawiane sprawy, 'które -itmóe- 
ntem ofiberów rezerwy zositamą ponuisBome ma zjeź- 
dzie ogólny,m, wabeo czego pożądane jest jaknejliicz- 
JEie-jsze przybycie na zebranie.

Tow Farmaceutyczne (D'uga 16) koimiuiniikaije:
1) iMiastw Nancy (Francja), kiistoryesmia siedalboi !kró- 
3a Lesanzyu kiego, jako wymaB życsEiwośca, dilla .Pol­
ski, .uiDundowaio dla sltincj^jąicych ma Und)w'. dfwia sty- 
pes.idlja dla Poi.ików .każde po 1800 fr. paczmie. Dla 
farmaceutów, chcących się dioikszfalicifi tab  uEysteó 
diokloirat, s”udijia -w Namcy sa zupełnie ddjpowiieidl.rje, 

obok na szeroką skalę urządzonego Inisltytnitiu fair- | 
imaoeulfyeznego isUnieje cBoibmy instytut chemiczny 
i  seroóerrpeu tyczny,

2) 29 kwietnia r. b. odbytó śię w  Binik3efl.i (Bel- 
gjaj) walne zebranie Międzynarodowego Związku 
Farmaceutycznego. Ze sibrony Poitski zaproszono 
Warszawskie Tow, Faanac,, n.a!eżąoe do Związku 
Od 1912 r. Na porządku dzietónym zebrania byty ma- 
Btępujące sprawy: organizacja zjazdów międizynaro- 
d owych, nimnenlklaltuira fainmaoeuityczma międzynairo- 
dowta (zastosowanie Esparamito), wyksżtallcieiniie fer- 
macieu tyczne oraz aireguilowiainie spmswy specyfików. 
Wybramo kamilsje, które mają apraoowiad powyższe 
eprawy. Następny zjazd ma się odbyć w  Londynie.

S) WóW» i^ę Pdhyć papi-gaa fealcig Od­
działu famurceutycznego w  UnJwi. (Ware*., .Podlskile 
Powsz, Tow. Fairim’ac. zwróciło się do Senaitu Alka- 
deimiidkiego a imemionjaiieim, w  którym, 'wdkazraje to 
'komiecziność przeaniamowania istaiejącieigo obetocie 
Oddziału far mac. ma Wydział, co poaiwioOtŁ iwybitayim 
jedlncsltkam dtrzymywać dokioraly i  tam  samem za­
chęci liczną irnilóde-ież do pracy ca  pota fammneeu- 
tycanem.

Czasowe odwalanie' jazdy do Gdańska parttsfet- 
ki*m „Polska14. Z powodu nieprzewidzianych oflno- 
(licanioBci Żegliugą Polska odwołuje caraaie kuirs oso­
bowy do Gdańska parostatkiem „PóJska^. O pomio- 
wmean wznowieniu jazdy do Gdańska tym (paroStat- 
kieimi tna&tąpią oddzietoe ogłoszentia,

ODCZYTY I Z E B R A N IA .
Odczyt prof. Petrażyckiego o moralności. W

czwartek d1, 22 b. im. o godz. 8 wi-eca. w sadi Tow. 
Hjigrfettii.tczmego (K îxywia/ 3-1) (protf. Pe t̂naiżydkii •wybito*’ 
sti odloziyt o istocie pinaiwa i m'orallnosd. Biteta od. 100 
■rnk, zawczasu nabywać należy w  Polsfciiea Skla-dti.iicy 
Pomocy Szkolnych (iMarszalk. 143), iw , iKfeiążuiiciy 
Po,tsfciej“ (N. Świat 5(9). w k s :ęg. ..Książką-'' (Hoża 
17. róg Kruczej) i  -w adm. tyg. ,̂ Ep»cńk3a'v' CSzpiltallma 
nr. 1, I piętro).

Dzacnmkarzc wloSCy w K<*lo im. Leonardą da 
Vinci Gstatmie chw*,iile swego pobytu w IWiamaa-iwiie 
dziiemiiikaTze włoscy spędzili, ma ,, podwiiacsarlkiu" w 
-Kole im. Leonarda, w  towarzystwie członków Koła. 
ikoJcnija włoskiej i  a®,"bitnych przefdistaiwiiteiel'ii spfo-'e- 
czBristwa polskiego, TPirzemaiwiialii p. Alieksanid-eir Le- 
duiiciki. p.^ Juilja Diriksjleiinówm, ipircf. Tadeusz Z-ie- 
LiaSdkL, (którym odipoiwiiadai ,w imieniiiu goSoi p . Ro- 
mo'1'o M-urri,
WYPADKI. v

(m) Wykrycie k'lkomiljoaOwej kradzieży. Gd
di.iużsaego już czasu drkonywa-j0 sj-dtemaltycznejlk.ra- 
Izeiży b.eliany z wioj.jkjo'vyvh magazynów pray ul. 

Smoczej 35. Fnmtocjoinanjuisz© 5 faom^sarjartiu; przo- 
dewnilk W. Jesionek oraz pcśterun-konicii S. Neiuman 
i B. Głc@oiv\'Ski. po dłuższej obserwacji jwpaldli na 
Hladi Pprawców bradzieży. Oto nocy lulbiieglpj wmdie- 
■azknuai zma'.iego pasera Szrn-ula Zvuailiwelberga pray 
ul, (jstroiwskiej 13 znaleźli oma 17 siiemników, unoc- 
•no wypchś-nycli różną baieiliiziną wojskową. W związ­
ku z tą kradzieżą aresz-bowamo słodziejów: Airona 
Fryidimiana (Smocca 38), Benita Owajmtamn '(Niska71), 
Dawuda Tiis'tera (Smocza 38) i  wspomnamego pa­
sera Z'wairwPllbeTga, oraz dalej: Pesię -Wiuaiclką, d 
RuJcihilę Peltę (Osltrowsfca 13). Aatpniiinę Klas diozioir- 
czymię domu (Osbiowska 13) i  Agniiasafeę Bobed 
(Smoicza 37). Weir!tiois0 ad.eibraiaegio łupu wynosi- knl- 
ik-a mi-ljonów marek.

, (m) ŚmierteJ-ry upadek i  IV piętra. Zamiiesz-
fca.a pray ,ul. Etelotiryiczneii, 1 17-®etaiia Irena Wę- 
żouyska wypadła -pracz cfcwtaide oflamo a wy.-olkciści 
IV piętra ha bruik ipod-wóraa i  ■wskutek żłaanauiia 
-po-dfet-jwy czaazlki. iprawieg0 uda f. cgólmego paffiuczew 
nia się, praęd przybycaecn leflcairza Pogotowia amar- 
!a.

(im) Upadek % huśtawki. W czasie żalbarwyi w 
ipairlku ..P-rotrienada'" epotH, z hustaralki 33-leltni Wla- 
dysiaw ChBibńs-kŁ fiKioszytkowa 70) i  odńaósff ranę 
tluczobą czoła- -i- -lcAVt-go -uch-a.

(mi) Samobójstwo i  braku pracy. -W mkssrtteaniu
wfejsnieim przy uil. Hożej 40 odep rą  aabiie iyioie aa 
pomocą pw-ieisBcraa s.ę 46-tetnd BrnlWain Zog:-j(ski. 
z zawioidu cieśta. Przyczynia samobójstwa; pirak pracy 
i 'dtagodrwaia ehoiroba.

(m) Zamach samobójczy. Wystrzałem a remwl- 
vneru w prawą skroń us łował poabawó się żywią
na ipo-iwóraAi przy werjśoiiu do sieni, -prowa-d&ąoeini 
do m i-rsnkania naraeeaoniej jego. 26-tetoi Józef idizi- 
ka'N Pkii (Aftyi ,a-rska 20) z toiwiaIiu raeżnilk. Lel;ara 
Pogotowi# stwieedEiiwszy ciężki, stan, .[uraewózf des­
perata nieprzytomnego do sa^jiWa Sw, I>Locha. Pra.y- 
ayna tairgnif-ęcia się na życie; zawód nmłosny.

(m) Zwłwfci dziecka. W stogu na peta ca par­
kiem Ska-ryszwwisteiim, wprost uli. Ryfcmej, zu- tazloną 
z wielki nowajoaiructBwueigo dzeclca pdfcd, męskiej, któ­
re  zathrano do pawektoirju-m..

(im() Odebrany tup. Ju ljto  Ga-łęcbii. prziod. -14-go
toomSsurjaltu. za-htaytmoł Bdiwairdia Ster-unodskicgo (Ju- 
Ijamowdka 12) i Józefa Kis -eJieiwsfci-ego ^yw.ikloinjiM 
16), Jitói-zy -nieśW chodniki dywuoomie IcoSoru esasfi. 
rowego dSiugości 4/1 -metr. Zatozynr ni ośwo»icayili, 
ż© ctbctóniiłci juikohy zaiadieaii w krzajkach w otaLcy 
Zegrza.

(im) Ucieczka z więzienia. Z wojsJanvego wii!ę.
zSenla Stodfcacgo (Dzika 10). ziblegt aresztom*. - szere- 
go-Wiec 23-tetni Antoni Sa/dlOiwaki, aamiiieSEikaly <w 
DusteiB.iiiku pod Wiarszaiwią.

(m) Ofiara kąpieli. 44-tetrai Fdiikig TaMcotwislki 
(Kościelma 10). łcąipiąc się w Wi-śte po-wyżej cyta­
deli. rattratfii na głębi© i Utonął, świadkiem- wypad- 
ku była żona jego,, k-tórai st-ediziinia na brwagu i  pil­
nowała ubrania męża. Zwtok mi© wyd-oibyito.

Ofiara kąpieli. W dnóu wtoacrajszym O-letmi Zy- 
gmiumit Mntesa, kąpiąc się w stawie około wsi Dę­
bin gm. Ciząssiików -paw. warszaw., ufonąjl. Z wody 
wyd/ubyto już tylko, martwe zwłoki

(m) Oszusiwa. Leon Kiiiper (Kupóectka- 4) aostlal 
osztokany przy toupni© mai..:iifiaik*jury oa sum ę 410 -000 
mik. Osiku/rżany j©sit EdteJsztajin (Nowioiltpłe 55).

— Lej i- iRyizou z Zyromina skradiz-cno -w’oszu- 
kańcizy sposób 120.000 m<k. Zamiast tych -pien-iędizy 
Ryzon- zmiailaalfa w kopercie skrawki gazety.

— Piotr Ziaiparyńiiulk z Wołaczyisk podicaas wy- 
imeny dolarów tnia miarki -w -brami© dam-u lar. 26 przy 
ul. Nfeitewki aortat oszukany na 75.000 mik. Sprawteę 
asziusKWą Szmuta IW'olJa Pajesa (NiieBrwewikiza 26) 
ainesztow&Mo.

(ml) Ofiąra bójki. Wcaoirafj d© szęsSaSa św. Rocha 
przywiezxiha miieBeikiańca’ wsi Lubno gm. Kąty potw, 
giój-eckfe-go 24-!©lmti,ego Sienistowia Luehiwina, któ­
rego podczas (bójki ,w cegóeiteii .,Lu)bm“ ci-ęiko po­
bito. Luch-win jest ’nćcprzytominy,

(mi) Zniew°lcnie. Praechoidżącą iuL Pufewoktą 
35-1-etaią Aleksaindre S., mieEzikajnkę wsi Krasowej 
Wóiliki map:-id!'© trzech ntężcizyza, Wtórzy ajipnotwtaidiiiz.Łi 
;ą  w pobfisiki© łąki w Motetowi© i  dapiuścidi się 
gwałtu. Dwódh sprawców an-itewoteniiai aire-sztoiwiainio'; 
są to : Gustiaiw/Gtezimain (Beópy N'i©m,'©dkii©) i  Ma- 
ńjam Fuikiew-ica (Fortecztaa 3),.trzeci zbiegł.

(sn) 2-miljonawa kradzież. W -sprawi© systema. 
tyczn©) kradzieży ibieffiiziny a magazynów- wojskow. 
pray uli. StewtkL 35. ip© óbffliicziemiiu o-kazato s !ę, że 
sikra-dziono 1852 pary fcafesonów. 717 ikosauJ. 2 giau- 
niki i' 2 bel© 'bielizny poti-artej, łącznej -warlóścti 2-cfa 
m'ilj»inóiw -mia-rck.

0  rozbrojenie policja,ufa W tych 'dinilaidh sit. po­
rt ©nun t o  wy pow. radzy-mińsikiega Al-akisan-dier iRad- 
waiirtti, przechodząc przez wieś Franciszików gm. 
iMiedzylflń. zauważył na d-rodz© utożioiny na (k-oei&eih 
w  .popraek drogi długi kloc drzewa, a ,pray mian ja­
kiegoś -mtowielka- z pilą do rżnięcia. Pastfeirunk-owy 
zwrócił uwagę -traczowi, by kltoie -uataiwił wadtażdlro- 
gi. gdyż tym sposcbeim tamuje om drogę dla- praeja- 
zldu, al© teracz ,w- odpawiiedza rraucif pod! adresem ,po- I

•Ebjsnta stek  na ioTdyrasiraięjsEydh Obrfg £ JdoBa
wzdłuż drag; uSfcaAvid ai© chćiiał. -Wtedy poiliicjainiJ 
Ohoial _,Ha cza -w-yk-gi-tyimować. by go pociągnąć d© 
©dipaw-ieid-ziiaiaioiśioi sądoiwej za obeligi i  miestoigotwia- 
nd© się  ido jego- ghitaaayich uwag, al© tenaca nawy stek 
wyzwisk ski-e-rowa! w stronę ipaL'ajanita. -P-oflicjamt 
tedy nadal się d» so-ltysa. wziąwszy z sobą -tracza, 
U Bo'ltytsa zaajrfio wiaia się ki-lfcu immych męsaczyzn. i  oi" 
ma stórieni© sołtysa sdvwyciiH, poli-ojantia za ręlkę, ©I 
dobrali mu broń i  wyraućilil a soffiyeoivvago -uirtzęidtu. 
Pasł. Rądiwiańsjd- zam-eidowiai o  łem  swej władzy, 
k tóra -natychmiast iwysłala d'o wsi- kiilku ipoficjaiutów 
i  soiRyis został aresztowany. Okazało si-ę, że owym 
teaczem by£ syn- sołtysa- StanBisŁa,w- Sasra. Oprócz soł­
tysa Jana Sasina i  jego syna, ffiresztoiwajni aoshafi; 
Jnflijan Brilik i  Jan Si-edziński, sąsiedzi sołtysia^ za 
AYdpóŁwlziial w roEbrafamiiu pod-icjauta.

D rut telegraficzny z kradzieży. iBodctsaa rowilzijS. 
patzjetpno-wiaidzoinej praaz III (brygadę miraędiu śledcze­
go u  sflcMł /ików- aetlazn-yicih przy -ul. Bagna Bnialeizdo- 
no wiele dru ta  ibr-onzawiego. który aostai' przez d©l©- 
gafla Mmisterjum -poczt i  -telegrafu p. iBajgińsiritego 
poznamy, jako -d-ruit, pochodzący a kradzieży, k tó r  ch 
tak wiele w ostatnich czasach zesłało diotouamych 
iw- oikciiLcalch Wa-raaa-wy. Natjwdęc©j tego d/rut-u znale- 
zatomo u  Wi-oithejimja przy ul. -Bagna 3 i  u  H-c/peaistod 
ta przy tejże u-liciy nr. -10. D-alkze -dachodwai© jest 
prowadzane.

Z sadów.
0  palenie banknotów.

-Zmzuna czytieitartein jiaszym z obsacmyth. spra­
wozdań sprawa palenia -bantaiołów w więzieniu mo- 
katowiśkiin. w ©poć© zbliżami-a gilę do Wairssawy -wiojslc 
baliszewii-cilcich w -sierpniu ir. 1920, kiedy to tndaszy 
p-ersatwi -w-ięziemmy. wespół z  kilku -więźniami, pray- 
własziezyl soibi© drogą (podstępnych daiatoń (gasze­
nie świateł, puszczanie pary itp.) -bam/bnioity 1000-  
nnaatow©, —  znailaała śwież© swój epiitog.

Sąd okręgowy, usnaijąc swego cziais-u świadom© 
puistaczami© w obieg -bal knotów faiiiszyw-ych, sikaaał 
glówmiego maniera-elektrotechmilka Wiięz:©n,'a Piś&re- 
ohłewsitaiegoi na 6 łat dioim-u papra-wy, Zielińską na 
3 lata, /pozostałych ostoirawnydh na 'kary od, 4 mie­
sięcy dio 4 M  dc-iniu pioiprawy.

Na śtoutek a-palacjji skazanych spraw a była obec­
nie praedoiiiotem panawmego r-oeważ-amia w  2-ej im- 
Btamcji-. gdaie ,rozprawom praewiodin-irayl sędzin Szfce- 
je-r. przy uidaial© sędziów Groimadziri-ego i- Stamószeiw- 
sk ego. csfanżeini© zań popierał -pprokimator Leś­
niewski.

Bairda© liczni© reprezentowana byte chroma, (któ­
rą  -wnosili': za Pier*hail©w-icz©n'- ad-w. Laindy, ki Zi©- 
Kńsiką adiw, świ-esz©w.stot, za Sagimeim adw. Braonsom, 
pozostolyioh oskarża :ydi 'bran-ili adwoikaci Fr-ejerów- 
n/a i J. śii-wiowsiki (z urzędni).

Sąd- apelacyjny, p-o diwudiniowych maprawach, 
amiienitwszy kwalifikację, sastosaw-ainą przez pierw­
szą -instancję, skazał o-llcairżon-ych jedyni© za kradziiei 
baetaoitów'; Pie'radh/l-ewiczia n a  IX  r-olou d/omi-u po­
prawy, Ziehńdką na  6  m-iertęcy więzien-ilą, Blfetiiń- 
sfclegoi i  Sairtma po -rok-u więżenia', Piiuciństolego na 
noik i 6 mtesi-ęcy dlomiu po/prawy, otsb zwpe-'ini© -unie­
winnił Ma-clttewicza i Jodłowską. W-szyst-klm oslkair- 
ianym. którzy pozartiawEili w więzieniu. Sąd. aaliceyl 
odcierpfesrą ko-rę -w len sposób, że odzyskaii wol­
ność z  chwilą cgłosmeoia wyrcku.

Teatr i Muzy a.
Teafr Wielki. Dziś ..M-adaim© ButterHy'-
Teatr R°zmaitości. Dziś jubileuszowe pr 

wi«ni© dla uczczem.ia 35-tebm-ej pracy scenatezm 
komiitego artysty i  reżysera Józefa Śliwidkieg 
na będzie tragedja Er. Schill-era „Marja SU 
Jubiłalt wystapi w roli Martimcra. Rolę -tyf.r 
wykona H. Źaho-rstka.

Teatr PoLki. Dziś ..Dirnjigi- mąż"1 FiijaiłkawskSc,
Teatr im. Rogu&lawskiegi'. Dziś i  futoio ,,Ma- 

n-ius".
Teafr Reduta. Dziś i  juitro „Juidaiszf4 Tełaiajeia,
Teatr Maty. Dziś „Raj zaimlkmi-ęty*.
Teatr Nowości. Dziś preiujiera openeflki -czeskśe- 

glo kompozytora Ośkatra Nędibala -p. -t. „Winlote.mte*'.
Teatr KOmedja. Disiś i  jlutiro , Raakoez© cico- 

stwa-". W© w-torek przyszłego- tyged-nia -preanjora to .  
medji Afflgedo Gama p. ,t. .jWfflkotók".

Teatr Praski. Dziś „W złą gadzinę4* T , Ortowi 
slkicgo.

Łazienki królewskie. Dzliś i  j-uitu© dallis-zy ciąg 
pmem/ató-w -pilastyczno - tanecznych w teait-rae ma -wy- 
epie, w interprętaioji AdoM-itny -Paaztowitlkię.i j  j©j 
zeiapota. Początek tolaceota o g. 5. praeidstaw lania 
°  S. 6-ej,

Porąbki muzyczne w Dolinie Szwajcarskiej.
Ju/tro o gtodz. 12 ys w poi. otrkieslttra (pod! dy-r. A, 
Sicłskiiego daj© ipora-nieik nimzylki p a i^ te j, mt-_ który 
się złożą utw-o-iy: Moniiusziki. Chopina, Ogiaiskiego 
i  Ni'ewiadkwniSlkiego. tiudz©ż pi©śni- lliudaw©, ma-rlodio- 
iw© i tegjomoiwe. Cena wejśma 100 i  200 mik.

Popią Kursów wokalno - dramatj ranych H. J. 
Hryniewieckiej ©dibędzi© się jutro o  gotdz, 3 pp. W 
teairz-e Polskom.

P°pis szkoły śpiewu pr. M. gnbelew’sfciej oldbę- 
dzi© siię di 18 b. m. o gUda. 8.30 w K-anseipwaiterjuiiM. 
W program!© -mmizytka ztapodiona. -jt;ik: Fimsfi- II addl'u 
op. ..F'lieit zac®>irow(amy“ Mozarta i ,tróo -Gaffla i  Nos- 
towtsifciegou utwory Saiiut Sa-e-nsa, Begara i V. d ln -  
diego. W preygotowannu uraestmacizy dyrygeut A. 
SieM d. Ikitóry też /po-prowadlzdl chóry,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Cojogseum: „Tajemnica medaljonu44. Naresz-

ci© dioczekalliśmy się ipolskiego fil-mtu, któ/rego wytto- 
nani© pod wagliędetm awtyBływanym ama-jdiuj© »© 
pozii©m.i© naJtóytjnn. Zdjęcia są p&myśtan© i doto- 
nam© ® ca-tą starammiośiCiąi a mi/elatóre -wiprosit cannują 
urokiem swajskośoi. Szczęśliwy pamy-l wiprpwa- 
dac-nta smeregu zdjęć * pięiariyrh zcikąłków -naisz»j 
stalicy* Msiugiij© ma pochwalę. -Pamtetajmy, aż film 
wędruje po sEercteim świeci©. Ntech-aj iwi-ę© ziagra- 
miica choć n-a ©kramie aolbiarazy. że i  u  tn/as są -rzeczy, 
godnie wiildzeiŁ-ia.

D© efaktonunych należy też zaWmyć (SMIczmef cśe- 
tow-e obrazy z dziejów akcji wojstowej -na franci©, 
zwłaszcza scanża towal-eayjslka na teremr© 23brucza 
budzi emtluttjaityrany zachwyt publicz! -ości. Z-naoznSia 
garaej jetst z© stromą id-eo-wą artmild. Ni© dbeazo«:,§ 
hu bowi-eim bez ja/sfora-wo agitaeyjmej ,,po(li!Siiiry“. Na­
leży (potępiać działalność iboilw.o-wicką. alb czemuj 
ai© -Spicijrz-eć ma- -nią bez emjiecto-ps'eiudlciipaitryijo.ty)c®. 
jiyoh ck-ute-rów. I aniawu -mamy karykniturę , ,-uiświttw 
diamiioiny'Ch‘‘ rahatm-dtów — i mow© settteirroj .m-Jm© 
hogo-oiczyżnial.:© teaasmił. Wairtoby już zakońcnyi 
ten przyci-Lugi cykl filmów .jUmiora-latającioń-ogtUipia.. 
jącycłi.' * IŁ*.

Ot. i  BJttaaa pir” 1:!
skórne 1 dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

do 10 1 od 2 - 7 .

b. ord 
szpit.Dr. J Ehrenltreulz

Choroby sk ó r n e  i w en ery cz , 
LESZMO 4 7  od 1—2 1 5*/,—7«U-

El. I VilJNHit! ih” ',;ó«
(niemoc pic. na tle nerwowem). 
Chłodna 2, tel. 266-36, do 10 r. 

I od 5—7.

Or. Ried. feldfcussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

K ł ^ C . B T e w d a
jłliodow a II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

Dr.metl. J.flerenlender
chor. s k ó r y , m o cx o p łc io « re ,
w e  n e r .  od 8*/» — 9'|i r- i ® ^ 
w. Panie 3 - 4 .  J ero * o lim * k a  7 
( r ó j  B r a c k ie j )  t e l .  b O W I.

o T T lfiS lS ;^
G ran iczn a  4 , t e l .  92-57 .

ai. f. iBsrauffl
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od l —3 I 5 - 7 .

Ot. mid !  SUTO!
Chor. w e n e r y c z n e  I sk ó r n e .
Przyjmują od 2—3 I 5—7. S ien ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t . 73 -38 .

n^Twi7~ftit#eid
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 I pól r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4--5.

D lT B ram s rKStt
Choroby weneryczne, skórne I 
płciowe. M o w y -S w ia t 4 6 —13,

do 9>j, r., 12—3 i 4 - 7 .

1
szycie z własnych i powleizonych 

materjałów.
K A T  Y.

Wopo. tiram 25,! "ijlro, front.

B i i t O S ł t i i lH  tlBUBHt.

1  JOiM" IIIHETIL
Oryginalne ang. peleryny gumo 
we po 8.000 mkp. N ieprzemakal­
ne płaszcze angielskie po 12,500 
mkp. Palta podróżne dwustronne 
po 15.0t>0 mkp. Letnie płaszcze 
cover-coat po 9.0' 0 mkp. Dom 
Handlowy „K urcan” Pasaż Si- 
rr.onsa. Długa 50 sklep 45.

CnO rUHOlł doski,aały portret 
3 taj liiuSsfl z fotografii Zjed­
noczeni portreciści14 Złota 16

G o t o w e  u b i o r y  m ę s k i e
najnowszych fasonów i najsolidniejszej roboty dajemy

NA RATY
każdemu bez wyjątku. Załatwiamy szybko. Warunki nie­

słychanie dogodne.

i-to M a  39 i .  4 9 .3-tia M a — parlat:

Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenact. najniż­
szych Felgcnbaum. Bielańska I.
I łf l iT lilM  Jedwabne, płaszcze, 
n U jliu m !  suknie, bluzki, oka­
zyjnie tanio poleca Br. Unkie- 
wl.cz Hoża 54—2.
S an i37V ł Chlorek Magnezji, 
i f l l J P m  R e s o i a k najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszalkow-
ska 72________________________

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.
Na niłano mandolinie, skrayp- 
iiU ytidlŁC, cach lekcje gry za­
sadniczej. N iecała 10— 13.

91 emu -sr ieit
niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sum iennie po 
cenach przystępnych Laborator­
ium Zębów sztucznych H Ratusz- 
niak Leszno 36. Uwaga! Il-ga 
brama ll-gie p lęho mieszk. 26.

fljjj] Ujp rozmaite wybór wielki, 
UdU«1IL płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo­
limska 19— 12.

P ły ta zgrane połam ane kupuji 
r l j l j  lub zamieniam na nowe 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuji 
sie również do reparacji wszel 
kię instrumenty muzyczne. Fel 
genbaum. Bielańska I.

i t o i a t a o i !  Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulic7a. Klonow­
skiego, Bohuszewicza. Witwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka), tło- 
maczenie z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z historji. 
Wydawnictwa księgarni Wajnera, 
Bielańska 5. (1-sze piętro front). 
Na żądanie katalog.

BACZNOŚĆ i Na raty! — I
nie przepłacając można mieć wielką wygodę, o  25$ t a n i e j  1  
n iż  w s z ę d z i e ,  wszelką g a r d e r o b ą  m ę z k ą .  Oraz przyj­

muje się obstalunkl podług miary.
S z .  z y s k i n d ,  KoszyKowa Nr. 20 m. 21 parter.

D a ję  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo u b io r y  m ę s k is  i o k r y c ia  
d a m sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć d a m ­

sk ic h  D. B o ć k o , E le k to r a ln a  4 5 .  T e le fo n  511-4 5 .

s m i c e  niej sprzedaje ^Po­
znański, Marszałkowska 72.

■JUfin ubrań męskich modnych, 
IdJu płaszczy, spodni, palt, ko­
żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów. Si- 
powskl i S-ka, Ghmielna 49, fror 
II p. m. 5. Oddział Krucza ~ 
Sklep Polski.

s iiś iin n n i,
u pierwszorzędnego krawo ~ 
czący podają adresy swe. 
ta główna, skrzynka 23.

wszelkich, ref « 
tania, gwarancja roczna, 
na”, Nowy-Świat 10,
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